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R E D A K C J A  „ O D G Ł O S Ó W "

Oto dw ie  opow iastk i o 
dzieciach , z k tó ry ch  d obry  

p i s a ń  m ógłby stw orzyć 
w strząsa jące  opow iadan ia. 
Są one , w g runcie  rzeczy 
b an a ln e , bo każdy  z  na* 
zna  tak ich  h isto ry jek  sp o 
ro . A le w arto  im pośw ięcić
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Ju ż  po ra z jed en a stu  
na  terenach  w ys ta w o 
w ych  w  P oznan iu  o tw ie  
ra ją  sw o je  p a w ilo n y  i 
sto iska  hand low e k o le j
n e  Targi K ra jow e. T y m  
ra zem  była  to  „W iosna  
63” w yp rzed za ją ca  sw o
ją  ka lendarzow ą  sio- 
strzycę. J e s t to  n ie z w y 
k le  c iekaw a  im preza , 
od k tó re j w  d u że j m ie 
rze  za leży... zasobn ość  
pó łek  sk lepow ych . Oto 
co n am  sie udało pod
pa trzeć  na  „W iośnie 63”.

W S Z Y S T K O  D LA  
W S Z Y S T K IC H

T ak la k o n iczn ie  m ożna o- 
k reślić  ek sp o zy c ję  k ra jo w e
go przem ysłu  lek k ieg o . P rzy 
w ió z ł on do P ozn an ia  o fertę  
w  postaci różnych w yrobów  
o d zieżow ych , d z iew ia rsk ich , 
i  p oń czoszn iczych , przem y
słu  sk órzanego , o b u w n icze
go, g a la n tery jn eg o  w artośc i 
sięg a ją cej 13 m iliard ów  zło 
tych . W ielkość w yrażon a  w  
z ło tów k ach , w  ty m  aku rat  
p rzypadk u , je st  dość w zględ  
ną w ie lk o śc ią , bo gdyby się  
pod nią k ry ły  buble — po  
prostu  nic n ie  by łab y  w  
rzeczy w isto śc i w arta . A le: 

1.360 m odeli o dzieży  —- to 
w zo ry  zupe łn ie  now e, św ie
żo przygotow ane przez do
m y  m o d y  i la b o m to ria  prze  
m y s łu  odzieżow ego. Z ty ch  
1.360 m odeli — 376 p rzezna 
czono dla /p a ń , 321 — dla  
m ężczyzn , 394 dla m łodzie
ży . N ie zapom n iano  i 0

n a jm ło d szych . Dla naszych  
m ilu s iń sk ich  p rze m y s ł za 
p rezen to w a ł w  P oznan iu  269 
n o w ych  w zorów  u b ra n ek  i 
odzieży . C zy  to  dużo? B ar
dzo! Jest to  p ra w d z iw y  
zw ro t p rzem ys łu  w obec te j  
g ru p y  odbiorców. T y m  bar
d z ie j in te resu ją cy , że odzież  
fa b ryczn a  jes t zdecydow an ie  
tańsza.

P od ob n ie  je st  w  p rzypad
k u  w y ro b ó w  d z iew ia rsk ich . 
W yp rod u k u jem y ich  za 
3.186 m in złotych. I znow u
—  zd ecy d o w a n a  w ięk szo ść  
w y ro b ó w  to  n o w o śc i. N ie  
zabrak ło  w śród  n ich  odzieży  
produ kow anej z d z ia n in y  la  
m in ow an ej p ian k ą  p o liu re 
ta n o w ą  — lek k ą , c iep ło -  
chronną. M oże za in teresu ją  
w a s także ta k ie  propozycje  
p ro d u k cyjn e  jak  b ie lizn a  
dam ska z dz ian in  o w zorach  
w ytraw ian ych , b ie lizna  i poń  
czochy a n ty reu m a ty czn e  ze 
sp ecja ln eg o  w łók n a  „Pe Co".

N a p ew n o  w śród  tych

nieco uw agi ze wzgl«?du na 
ich n ie typow e zakończe
nia t w ypływ ające  z n ich  
m orały . Te m orały  d ed y k u 
jem y  do jrzew ającym  rodzi
com  i k sz tałcącym  nic p e 
dagogom .

Opcroiasfta pierwsza

(imię zmyśJome)

E lżbieta jest zgrabnym 
podlotkiem, o subtel
nej i ciekawej urodzie. 
Nie mdaia jeszcze 15 

lait, kiedy to  malika wyciągnę
ła ją  7. pewnego domu na ul. 
Piotrkow skiej.

Dom był raczej podejrzane) 
konduity. Schodziły się tam 
różne kobiety lubiące alkohol 
i mężczyzn oraiz mężczyźni lu
biący alkohol i kobiety. Wła
ścicielka m ieszkania była o- 
sobą wyrozumiałą dla ludz
kich słabości. Suma zresztą 
sw oją młodość też diość bujnie 
przeżywała.

Skąd spotkanie matki 7. c&r- 
ką w teik dziwnym miejscu? 
Zeby nie stwarzać niepotrzeb
nych zagadek, wyjaśnimy to 
od razu: Elżbietę zaprowadzi
ła  tam jej koleżanka, starsza 
od Elżbiety o kilka łat, a m at
k a  trafiła, śladem córki, bo 
ją  już od dłuższego czasu śle
dziła.

Przyszły do domu i wtedy 
po raa pierwszy w życiu m at
ka zbiła córkę. Elżbieta bez 
słowa przyjęła sw oją porcję.

A nazajutrz znów zniknęła 
na kilka godzin tak. jak zni
kała prawie codziennie. I zmów 
m atka nie mogła się od niej 
dowiedzieć gdzie była i co ro
biła. Odbyło się potem jesz
cze k ilka aw antur i w końcu 
m atka dała za wygraną. Nie 
miała Już siły walczyć o cór
kę. bo i nie wiedziała jak.

Działo się to wiosną ubie
głego roku. Wkrótce potem 
Elżbietę wyrzucono ze szkoły.

jako że znów nie dostała p ro
mocji do klasy siódmej, a o- 
statm e dwie klasy, piątą i 
szóstą, „studiowała" już łącz
nie pięć lat. Znewią usunięcie 
jej ze szkoły było aktem czy
sto formalnym, bo 1 tak by
wała tam mcawykle rzadkim 
gościem.

Od września K uratorium skie 
rowalo ją do innej «sr.koły. I 
tu  nie zagrzała miejsca. W 
ciągu pierwszego miesiąca na
uki widziano ją  w szkole tyl
ko k ilka razy.

'Była jednak różnica między 
poprzednią szkołą Elżbiety, a 
obecną. Tym razem kierownik 
szkoły zainteresował się bli
żej wagarującą dziewczyną. 
Próbował z n ią kilka razy roz
mawiać i chociaż niczego się 
n ie dowiedział, zorientował 
się, że ma do czynienia z 
dziewczyną zdolną t inteligent
ną. Wezwał m atkę i poradził 
jej, żeby zaprowadziła Elżbie
tę do Poradni Społeczno-Wy
chowawczej Towarzystwa Przy
jaciół Dzieci.

Pierwsze rozmowy 1 bada
nia w Porado.* potwierdziły 
obserwacje kierow nika szko
ły. Elżbieta wykazywała nor
malny dla swojego wieku po
ziomi Inteligencji. Stwierdzono 
u n.iiej ponadto wybitnie po
budliwą wyobraźnię orae za
miłowania i uzdolnienia pla
styczne. Te dw ie cechy, przy 
dużej wrażliwości, poewmliły 
sklasyfikować ją jako „jedno
stkę zdolną do pracy twór
czej", a  więc raczej nie prze
ciętną.

Ale naw et di>śwladczntiynn 
psychologom w Poradni nie 
udało się przełamać skrytości 
dziewczyny. Informacje o przy 
czynach załamania « ę  i wy
kolejenia Elżbiety uzyskano 
dopiero drogą wywiadu, głów
nie z rozmów z matką i z  pe
dagogami z pierwszej jej szko
ły.

Do piątej klasy Elżbieta u- 
ozyła się dobrze. Bez trudno
ści i z dobryma ocenami zda
wała z klasy do klasy. Zała
manie nastąpiło w tym czasie, 
kiedy zaostrzały się aw antu
ry i scysje między rodzicami 
Elżbiety.

Ojciec Elżbiety od wielu lat 
zdradzał nieco nadmierne 
skłonności do alkoholu. Kiedy 
Elżbieta miała 11 lat, pożyce 
małżeńskie jej rodziców ule
gło całkowitemu rozbiciu. W 
domu coraz częściej odbywały 
się libacje i przychodziły na 
nie kobiety, które me bardzo 
liczyły się z obecnością p ra
wowitej żony i nieletniej cór
ki. W końcu ojciec wyprowa
dził się z dorpu.

Od tego czasu Elżbieta za
niedbała się w nauce i jedno-

Dalszy ciqg 

na słr. 6

w yrob ów  leażdy zn ajd zie  coś  
in teresu ją ceg o  dla s ieb ie .

M A T E R IA Ł  Z A M IA S T  
S K Ó R Y ?

I
Z d u ży m  n ied o w ierza n iem  

i — co tu dużo m ów ić  —  
z p ew n ą  o stro żn o śc ią  og lą 
d a liśm y  o b u w ie  przygoto 
w a n e  przez k ra jo w e  fa b ry k i  
but&w. N ied o w ierza n ia  nie  
b ył n a w et w  sta n ie  pod 
w a ży ć  i ten  fa k t, że je st  
praw d ą, że  po lsk i p rzem ysł 
ob u w n iczy  je st  jed n ym  z 
n a jn o w o c ze śn ie jsz y ch  w  Eu
ropie. A le , żeb y  aż ta k a  re
w o lu cja !

T o s ło w o  o d n osi s ię  nie  
ty le  do m od eli — k szta łtu  
o b u w ia , w y so k o śc i obcasów , 
a le  do m ater ia łu , su row ca , 
z k tórego  przem ysł chce  
w yrab iać  sporą część bu tów . 
Z am iast skóry  propon uje się  
użycie tkan in , s ło w em  —  
buty tek sty ln e .

J u ż  w  tym  roku m a ich

b y ć  na ryn k u  ok o ło  15 m i
lio n ó w  par. Co m ożna o 
nich  pow ied zieć?  C hyba ty l
ko to , że  są bardzo  e le 
g a n ck ie  i p o m y śla n e  w  tak i 
sposób , by m ogły  słu ży ć  n ie  
ty lk o  na_ „po d om u ” lecz  
ró w n ież  na w sze lk ie  okazje  
w izy to w e . Z resztą  duża ich  
część je st  zręcznym  połączę  
niem  sk óry  z tkan in ą . P o
w ied z ia łb y m , że e fe k t  zn a
k o m ity  i to n ie  ty lk o  dla  
u ży tk o w n ik a  teg o  obu w ia . 

R achu nek  jest d osyć pro- 
p rzem ysł sk órzan y  jest  

który  w  ca ło śc i o p ie 
ra sw oją  p ro d u k cję  na im 
porcie  su row ca . A to już  
d ew izy , c iężk ie  d ew izy . W y
sta rczy  je że li p o w ie m ,< iż na 
ten  cel w y d a jem y  co roku  
ok. 20 m in dolarów . W pro
w a d zen ie  — częśc io w e  tk a 
nin  do o b u w ia  p o zw o li nam  
zaoszczęd zić  5 m in dolarów  
rocznie. N ie  będziem y m u
s ie li  k u p ić  około  5 tys. ton  
skór.

styc
tym ,

N ie  oznacza  to  o czy w iś
c ie, że na pólk ach  sk lep ó w  
nie  zn a jd z iec ie  o b u w ia  skó
rzan ego . W P o zn a n iu  przed 
sta w io n o  750 w zo ró w  obu
w ia , z czego  570 to  zu p e łn ie  
n o w e m od ele . P roporcje  
teksty lno-skórz.ane?  P o  p o 
łow ie . Z tym , że  k iero w 
n ic tw o  tego  p rzem y słu  też  
c iep le jszy m  ok iem  sp ojrza ło  
w  tym  roku na dzieci i 
m łodzież. C zyżby d y rek to 
rzy sta li się... ta tusiam i?

Z Z IE M I W ŁO SK IE J...
DO P O L SK IE J

T argi są okazją  d o  skon-, 
fr o n to w a n ia  p ew n y ch  propo



EWA SULIBORSKA

łodzianie
BOHDAN

PASZKIEWICZ
N ic ma chyba w  Polsoe w i

dza kinow ego dla którego 
obco brani to nazwisko. I każ
dy chyba widz pilnie śledzą
cy  czołówki film ow e pamięta, 
t e  w idnieje ono poprzedzane 
napisem  „teksty polskie" na 
bardao w ielu pokazywanych u  
nas film ach zagranicznych. 
Pan Bohdan Paszkiew icz jest 
jednym  z sześciu polskich tłu
m aczy filmowych pracujących 
w  Studio Opracowań Filmów, 
które w Lodzi m ieści się  na 
ulicy  Sienkiewicza. „Tłumaczę 
fUmy od lat piętnastu — mdwl 
— rocznie opracowuję oko
ło  dwudziestu kilku'1.

Pan Bohdan jest w ilniani
nem. uczniem Gimnazjum im. 
Adama M ickiewicza i Liceum  
Am. Śniadeckiego. Maturę i 
studia na wydziale anglistyki 
Po w ojnie skończył w Lodzi.

„Każdy z nas, tłum aczy f il
m owych — m ówi — zna języ
ki konwencjonalna: francuski, 
angielski, niem iecki i rosyjski. 
Tłumaczę w  zasadzie z fran

cuskiego i angielskiego, n ie  
znaczy to oczyw iście bym tłu
m aczył film y wyprodukowane 
przez wytw órnie tylko tych 
krajów. Każdy film przez nas 
kupiony — m yślę o tych w ję 
zykach niekonwencjonalnych  
— wyposażony jest w  dwie, 
listy  dialogowe. Każdy tłumacz 
dysponuje listą dialogową w  
języku oryginalnym , języku  
film u i listą dialogową tłu
m aczoną na któryś z języków  
konwencjonalnych. Stąd nazwi 
ska nasze widnie )ą na filmach 
szwedzkich, japońskich, jugo
słow iańskich. meksykańskich, 
co oczyw iście nie znaczy, że 
języki te znamy". Zasada, 
w edług której tłum aczowi przy 
dzieła się  film jest następują
ca; znajomość języka i gatu
nek filmu. „Wydaje mi sic  — 
m ówi Bohdan Paszkiew icz — 
że warunek pierwszy — z n n io -  
nrułść jezykn nie jest sprawą 
tak ważną jak gatunek. genro 
filmu. Ktoś. kto czuje św iet
nie komedie, przy doskonalej

MARIAN
CZY tODZ 

JEST PROWINCJĄ?
Jest. A d laczego?  B o  te 

go  chce. M ów ię  o  ty m  ja
ko łodzian in  z p ew n ą  nie  
b ez  c ien ia  żalu  m elan ch o
lią . Od la t, od w ie lu  już  
la t  na sw o im  sk rom n yi*  o d 
cin ku litera ck o -p u b licy sty cz
nym  w a lczę  o  to , 1 nam a
w ia m  inn ych  d o  w a lk i o 
to, a żeb y  sie  n ie  godzić z 
p o jęc iem  L odzi jak o  pro
w in c ji. B o p rzecież  m iasto  
nie  p otrzeb u je  być stoMcą, 
ażeb y n ie  być prow incją . 
Na przykład  K rakow a n ik t  
w  P o lsce  n ie  śm ie  n azw ać  
p ro w in cją  chociaż  w iadom o, 
że K rak ów  n ie  je st  sto
licą . Co o  ty m  d e
cyd u je?  Ż ycie  k u ltu ra l
ne. am b ic je  tw órcze , rola  
ja k ą  to m iasto  odgryw a w  
o g ó ln y m  k o n tek śc ie  spraw  
krajow ych . A d m in istracyjn a  
p rzyn a leżn ość  K rak ow a do 
prow incji w ca le  n ie um nlej 
sza jego  znaczenia  jako co- 
najm n iej rów norzędn ego  z 
W arszaw ą ośrodka ku ltural 
nego.

P o w ied zm y  praw d ę: Łódź  
ja k o  ośrodek  k u ltu ra ln y  jest  
prow in cją . I ty lk o  d latego, 
że tego  sam a chce. że  na  
to  ch ę tn ie  s ię  godzi. K ra
k ów  n ie  je st  pod tym  
w z g lęd em  prow in cją , bo ńa 
to  s ię  n ie  godzi, bo tego  
n ie  chce. K raków  n ie  o -  
gląda  s ię  w  n iczym  na War 

, sza w ę , K rak ów  jest sam o
d z ieln y , krakow sk i ośrodek  
in te le k tu a ln y  i n au kow y m a  
w sze lk ie  cech y  sa m o d zie l
ności i n ieza leżn ości od sto  
licy , W yd a w n ictw o  L iterac
k ie  w  K rak ow ie  je s t  w y 
da w n ictw o m  ogólnok rajo
w ym . k rak ow sk ie  „Ż ycie li
terack ie"  jest p ism em  o g ó l
nop olsk im . Ł ódź jako  ośro-. 
dek  in tlek tu a ln y  i naukow y, 
je s t  ech em  ośrodk a w arsza

w sk iego , nasze p ism a co
d zien n e  są w tórn ym i odb it 
kam i p ism  w a rsza w sk ich , 
jak  i „O dgłosy" tyg o d n i
k iem  o  zasięgu  w y łą czn ie  
loka lnym , bo w ojew ód zk im . 
S k a la  w o jew ó d zk a  — oto  
g ran ice  n aszych  am b icji i 
d o zw olon ych  nam  m ożliw oś  
cj tw órczych . K ażdą In icja
ty w ę  szerszą, w yb ieg a ją cą  
sw ym i ten d en cja m i poza te  
granice, u trąca s ię  z m order
czym  d la  ja k ie jk o lw iek  zm ia  
ny pod tym  w zg lęd em  prze
św ia d czen iem , że  je st  W n ie  
rea ln a  ch im era , n iew czesn a  
utopia, do której jeszcze  
Łódź n ie  dorosła  i na któ
rą nie zgadza się  W arsza
w a.

Ot, i tu  leży  ca ły  pro
b lem  p row in cjo n a ln o śc i Lo
dzi. T a fa scy n a cja  W arsza
w ą  Jako o sta teczn y m  m ier
n ik iem  w sze lk ich  w artości. 
T o p a trzen ie  na Ł ódź z  po
zycji W arszaw y — to  typ o
w o  u rzęd n icze w id zen ie  rze
czy , te  ty p o w o  b iu rok raty
czne m iary  ł w agi s ta 
so w a n e  w  o d n iesien iu  do  
w szy stk ieg o , co  tw órcze  1 
sa m o d zie ln e  w  L odzi, do  
w szystk iego , co  przekracza  
typ ow o p row in cjo n a ln ą  m i- 
m ikrę, w y n ik a ją cą  z  zapa
trzen ia  s ię  w  sto licę , jako  
ośrodk a osta teczn y ch  m iar i 
w artośc i, z którym i m ierzyć  
s ię  n ie  godzi, a ty lk o  je  
n a ślad ow ać. N aślad ow ać!  
N aślad ow ać! B y ć  echem ! 
O dbiciem ! O dgłosem !

Stąd  coraz pop u larn iejsze  
p o w ied zen ie , że Łódź je st  
przed m ieśc iem  W arszaw y. I 
n iek tórzy  g łup cy , m ieszk a-
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naw et znajom ości języka nie 
przetłum aczy dobrze filrńu psy  
etiologicznego, czy obyczajo
wego. I na odwrót. Jeżeli tłu
macz czuje gatunek, czuje a t
m osferę film u z  trudnościami 
innymi da sob ie radę. Oczy
w iście, każdy z  nas specjali
zuje siię w  pewnych gatunkach  
film owych, ma pewnych twór
ców, których szczególnie ceni 
i lubi nad ich film am i praco
wać".

Praca tłumacza film ow ego  
różni się  w  sposób zasadniczy 
od pracy tłumacza, powiedz
my. utworów prozatorskich. A 
cała rzecz jest bardziej skom 
plikowana niż to się może w y
dawać. „Nasza praca m a w  
zasadzie dwa zasadnicze eta
py; etap nazwijm y to tak, pra
cy technicznej i etaip o w o co 
wania literackiego. Po obejrzę 
niu flłm u i zapoznaniu sle  z 
listą dialogową siadam  w  stu
dio przy sto le  projekcyjno- 
dźwlękowym. gdzie bardzo do
kładnie oglądając scenę po

Spośród w ie lu  czasop ism  
o d w eto w y ch  i r ew iz jo n isty 
cznych , w y d a w a n y ch  w  N R F, 
na czo ło  w y su w a  się  jedno, 
szczeg ó ln ie  „zasłużone" w  
g łoszen iu  p ogląd ów  o tw a r
c ie  fa szy sto w sk ich  1 ja w n ie  
szo w in isty czn y ch . J est nim  
„D ie d eu tsch e  S o ld a ten -Z e i-  
tu n g  und N ation a l Z eitung", 
które o sta tn io  uk azu je  się  
pod skróconą, a le  ja k że  w y 
m ow n ą  nazw ą  „D ie deut
sch e  N ational-Z eitu ng" . W 
nagłów k u  ga zety  fig u ru je  ja 
ko sym b ol krzyż żelazn y  
(D as E isern e  K reuz), przy
zn aw an y  w  la tach  w o jn y  
w ie lu  o ficero m  za w y b itn e  
zasługi w  zd ob yw an iu  F ran
cji, P o lsk i, ZSR R i  innych  
nap ad n iętych  krajów .

H istoria  tej gazety  liczy  
so b ie  ju ż  la t  12. P ierw szy  
num er czasop ism a pn. „D ie  
d eu tsch e  So ld aten -Z eitun g"  
ukazał s ię  w  r. 1051. C ieka
w e , że  przez p ierw sze  dw a  
la ta  „G azetę Ż ołnierską" w y  
daw an o  za p ien iąd ze  am ery
kańsk ie. K ied y  jednak  przy
ja c ie le  a m eryk ań scy  posta
now ili cofnąć p rzyzn aw aną  
su b w en cję , k iero w n ik  w y 
d a w n ictw a  p. D am m erau  
uda! s ię  d o  B onn 1 p o w ie 
dział w rozm ow ie  z przed
sta w ic ie la m i rządu; „Z pro
pagandą w o jsk o w ą  będzie  
źle , gdyż z  pow odu trudno
ści fin a n so w y ch  p rzyjd zie  
zam knąć pism o".

R eferat p rasow y  rządu  
b oń sk iego  n ie  dop uścił do 
upadku pism a. P rzyzn a ł mu 
su b w en cję  m ies ięczn ą  w  w y  
sokośei 11.000 m arek, pobie
ranych z  tzw , fun du szu  p o 
datk ow ego. I w  ten  oto  sp o
sób  w  ża g le  „So ld aten -Z ei
tung" zaczą ł dąć w ia tr  z 
Bonn. W r. 1954 p o w ied z ia 
no  redaktorom  w  referac ie  
prasow ym  rządu: sp rzedaj
c ie  w a szą  ga zetę  k o loń sk ie-  
m u w y d a w cy  p ism  sporto
w ych , p. S top how i, za su m ę
40,000 m arek  i dzięk i u zy
sk anej k w o cie  p ok ry jec ie  
roczne zad łu żen ia  w  druk ar
ni, Ą le  p. D am m erau n ie  
zgodził s ię  na tę  propozycję. 
W ydaw ał w  da lszym  ciągu  
pism o, n a jp ierw  jako d w u 
tygodn ik , a  późn iej n a w et  
raz na m iesiąc. G azeta  upla  
so w a ła  s ię  na pozycjach  
sk rajn ie  p ra w ico w y ch  i prze
szła  do ataku . M. in. „ S o l
daten-Z eitung"  za atak ow ała  
program y radiow e, dow o
dząc, że „ w ie lk ą  siłą  atrak
cy jną  radia  narodow o-so- 
c ia listy czn eg o  b y ło  oparcie  
s ię  n a  w y b itn y ch  fa c h o w 

scen ic dokonuję tzw . rozm iesz
czenia napisów. Cóż to zna
czy? Mam specjalne urządze
n ie  dokonujące pomiarów. Mie 
rzę ile  m etrów taćmy zajmu
je  jednio zdanie bohatera fil
m owego. a  wobec tego jaką 
długością taśm y dysponuję  
gdy będę tłumaczył te  teksty  
na polski. Oczywiście, nie m o
gę dokonać prziekładu dokład
nego, który m ógłbym  um ieścić  
na film ie. Człowiek szybciej 
m ówi niż czyta. M uszę doko
nać selekcji i wybrać tylko te 
kw estie, które sa istotne dla 
filmu". Każdego tłum acza obo 
wiązują pewne, jak byśm y to 
nazwali. n o rm y  techniczne. 
W iadomo np .. i ?  s ło w a  w y p o 
w ia d a n e  n a  1 m e trz e  ta ś m y  
film ow ej, a  w ięc  trwające o k o  
lo  t>ół sekundy mogą być p rz e  
tłumaczone tylko w  siedm iu  
svlabach. Tyle tylko zdoła prze 
czytać widz. Dlatego każdv na 
p is  jest dowolna trawestacją 
d ia lo g u . A tłumacz o b w a ro w a 
n y  je s t  c a la  m a s ą  o g ra n ic z e ń .

cach, Jak np. Joseph G oeb
b e ls i na  stosow an iu  form  
program u zgodnych  z  du
chem  czasu".

R edak cja  „Sold aten -Z ei
tung" n ie  ok a zy w a ła  radości 
i zad o w o len ia  z now ych  fo r 
m acji w o jsk o w y ch  NR F. 
W yraziło  s ię  to  w  k rytyce  
B u n d esw eh ry  za n iedosta 
teczn e  p ie lęg n o w a n ie  znako
m itych  tradycji żo łn iersk ich  
z tak  n ied a w n ej (czytaj: h it 
lerow sk iej) przeszłości.

JJ

-Zeitung” 
NRF

M im o to  jed n ak  baza f i 
nan sow a  gazety  p o zo sta w ia 
ła  w ie le  do życzen ia . I o to  
zn a la zł s ię  na horyzoncie  
m ąż o p a trzn ośc iow y . O kazał 
się  n im  n ie ja k i G erhard  
F rey , praw n ik  z w y k sz ta ł
cen ia , cz ło w iek  bogaty z do
m u, który  w  c h w ili, gdy  
A m ery k a n ie  w k racza li do 
N iem iec  i T rzecia  R zesza  
rozpadała s ię  w  gruzy, p ła
kał rzew n ym i łzam i „w eil 
das Y aterland  gesch lagen  
is t“ (p on iew aż kraj został 
pobity). F rey , k tóry p od zie
la ł pog ląd y  d oty ch cza so w e
go w y d a w cy  „So ld aten -Z ei
tung" p. D am m erau, w p a k o 
w a ł w  p rzed sięb iorstw o
70.000 m arek i w  ten  sp o
sób sta ł s ię  w ła śc ic ie lem  po
ło w y  n o w eg o  w y d a w n ic tw a .

W m iarę jak  nak ład  p is
m a począł w zrastać  (dziś  
druk uje  s ię  każdy num er w  
n a k ład zie  73.000 eg zem p la 
rzy), redakcja  coraz bardziej 
s ię  rozzuchw ala ła . K iedy  
H eu ss p ojechał do L ondynu  
i sp otk a ł s ię  tam  z przyję
c iem  raczej ch łodn ym , „Sol
daten-Z eitung"  p isała: „To 
jest H euss, którem u zagran i
ca  p lu je  w  tw arz  jego  oj czy z

N apis pow inien być najwyżej 
półtorawier&zowy, dłuższy  

odryw a w id za  o d  sp ra w y  naj 
ważniejszej — obrazu, napis 
pow inien sygnalizować pewne  
treści w sposób prosty i la
pidarny. O czywiście tłumacza 
obow iązuje maksymalna wier
ność w  stosunku do języka bo 
dlatego często przestawia pew  
ne kw estie, wraca do niektó
rych spraw, by m ożliw ie peł
nie przekazać problem atykę  
filmu. „Mamy oczyw iście cały  
szereg kłopotów np. w  fil
mach, których bohaterowie m ó 
w ią bardzo szybko (choćby 
Włosi) z  konieczności trzeba 
z  pewnych treści rezygnować. 
N apis musi towarzyszyć akcji, 
m usi towarzyszyć odpowied
niej sytuacji. Każda m yśl po
winna być podana w  oddziel
nym  napisie, tłum aczony dia
log musi m ieć pewną dram a
turgię, zdanie złożone trzeba 
rozbijać na zdania proste itd. 
td. Kłopotów, czy obowiązków  

wobec tekstu oryginału jest 
w ięcej, choćby pewna wier
ność  w  stosunku d o  języka bo  
haterów. jak w  film ach histo
rycznych".

Rozm ieszczenie napisów  ł  
selekcja dialogu to diopiero po 
czątek. Potem tłum acz przy
stępuje do zasadniczej części 
pracy — opracowania tekstu  
polskiego. Tę część pracy pan 
Bohdan Paszkiew icz wykonu
je  w domu, najczęściej w  no
cy. Na biurku piętrzą s*ę s to 
sy  słowników, encyklopedii, 
„oczywiście, mam w  pamięci 
każdą scenę film u, muszę nie
jako ^pod nią” pisać tekst 
dialogu". P otem  „teksty  p o l
skie" zatwierdzone i przesła
na do Łódzkiej Wytwórni Ko
p ii F ilm o w y ch  zostają  u m iesz  
czone na produkowanych ko
piach. ,.Bardzo nie lubię tłu
maczyć film ów, których boha
terow ie mówią językiem  co
dziennym kolokwialnym , a 
więc niechlujnym , nieliterac- 
kim. Celne . dowcipne, pntoto- 
watne diaft»gi, logiczne i pięk

ny, a  o n  jej z a  to  d zięk u
je".

A o to  k ilk a  pozycji z  o b 
fiteg o  program u dzia ła lności 
red akcyjnej teg o  p ism a. W 
115 od cin k ach  „Soldaten- 
Z eitung" za jm o w a ła  się  po
szu k iw a n iem  „praw d ziw ych  
w in o w a jcó w  w ojny". I gdzież  
ich  szuk ała?  B yn ajm n iej n ie  
w śród  w y sok ich  gen era łów  
1 p o lity k ó w  T rzeciej Rzeszy. 
N atom iast w śród  tych, k tó
rzy p rzec iw sta w ia li się  h it
lero w sk iem u  barbarzyństw u

Z am ordow an ego  w  r. 10<>5 
w  o b ozie  k on centracyjn ym  
w e  F lossenbu rgu  g en era ł-  
m ajora H ansa  Os tera, „Sol
daten-Z eitung"  nazw ala  „naj 
w ięk szy m  zbrodniarzem  w  
n iem ieck iej h istorii" . K iedy  
prokuratura m onach ijsk a  za
sk arży ła  red akcję  o  u w ła 
cza n ie  pam ięci zam ord ow a
nego przez h itlero w có w  ge-  
nerał-m ajora , „So ld aten -Z ei
tung" d on iosła  o  tym  fak cie  
sw o im  czy te ln ik o m  z taką  
dum ą, jak b y  oto  przyznano  
je j n a jw y ższe  odznaczen ie  
p a ń stw o w e.

Jeden  ze  w sp ó łp ra co w n i
k ów  ga zety  dr W illy  G lasę-  
bock o g ło sił ser ię  arty k u łó w  
pt. „Czy ty lk o  N iem cy  za
w in ili?" , w  k tórej' ud ow ad 
nia, że  w in a  N iem iec  jest  
m inim aln a , a  w ła śc iw ie  żad
na. M aluczko, a  d ow iem y  
się , że  to  P o lsk a  sp row ok o
w a ła  drugą w o jn ę  św ia to 
w ą. (Z resztą p od obn e p o 
g lądy  p o ja w ia ją  s ię  od  cza 
su do c ia su  w  prasie  o d w e 
tow ej). „Soldaten-Z eitung"  
za atak ow ała  s ły n n y  „m em o
ria ł ośm iu" , op o w ia d a ją cy  
s ię  za  uzn an iem  granicy  na  
O drze i  N ysie , a  pod p isan y  
m . in. przez św ia to w ej s ła 
w y  fizy k a  i filo zo fa  C arla  
H einricha W eizsaeckera. 
D alej. Tlię  E renburga za  
to, ie  f .n ia ł w  cza sie  w ojn y  
p isyw ać na łam ach  „P raw 
dy" arty k u ły  a n ty h itlero w 
sk ie, W reszcie  te le w iz ję  za- 
ch o d n io n iem ieck ą  za to, że  
n ied o sta teczn ie  energ iczn ie  
propaguje w o jsk o  1 m ilita -  
ryzm .

W sp ółw łaścic ie l p ism a, 
G erhard Frey, p o w ied zia ł 
bez o s ło n e k : „ P od staw ow y  
trzon naszych  czy te ln ik ó w  
sk ład a  s ię  przede w szy stk im  
z b y łych  żo łn ierzy  i o f ic e 
rów  W ehrm achtu", & o  ro
ku b ieżącym , że „będzie  on  
rokiem  n iem ieck iej gazety  
n acjonalistyczn ej" . Cóż do 
tego  dodać? N ic. K om en ta
rze są zbyteczne.

W g tyg. „Spiegel"
oprać. JO T

ne językow o są w  gruncie rze
czy łatw iejsze do przeleżenia.

Pan Bohdan P aszkiew icz  
tłum aczył niem al w szystkie  
film y Bergm ana i jest. gorą
cym  w ielb icielem  tw ó rczość  
tego reżysera. „Tłum aczę te

raz „Twarz" — m ówi — (Jest 
to film  m etafizyczny, bar
dzo piękny, ale m am  z jego  
tłum aczeniem  w iele kłopołu. 
Tłum acz pow inien przekazać  
jednak coś z atm osfery ję
zykow ej, „Twarz" jest fil
mem X IX -w iecznym , tfięc  

kłopo y  słow nikow e, kłopo
ty z ogrom nie zawiłą proble
m atyką filozoficzną...” Pan 
Bohdan poza Bergm anem  

lubi i tłum aczy chętnie do
bre krym inały  i kom edie. Po 
leca dwa film y  Filipa de 
Broncca „K awalarz” i „Igrasz 
ki fńiłosne”. „Szkoda — mó
w i — że do robienia kom e
dii zabierają się często lu
dzie pozbawieni poczucia hu
moru. Jako tłum acz m uszę 
pow iedzieć, że naw et od 
przekładającego w ym aga' się  
dużo inw encji i polotu”.

„No cóż za dobre uw ażam  
te  film y, których tw órsv  
mają coś do powiedzenia, jak 
Bergm an, lub coś do poka
zania jak Bresson, autor „Kie
szonkowca” i „Ucieczki ska
zańca.

Nie lubię film ów , z których  
w yziera X X -w ieczny mora
lite t, gdzie pew ne określone  
grupy grają rolę z góry o- 
kreśłonych postaci alego
rycznych.

W brew niektórym  snobom  
jestem  pełen uznania dla na
szej m łodej kinem atografii, 
dla jej odważnych poszuki
wań 1 m łodzieńczego ryzy
kanctwa.

Oglądam fiłm y  polskie bar
dzo chętnie.Sukcesom  zawsze  
muszą towarzyszyć n iew ypa
ły, bądźm y w ięc wobec nich  
to lerancyjn i!.

W lokalu  Ł M d d e n o  To
w arzystw a F otograficznego 
(S truga 2) eksponowana
j e f l t  w . l n w n  n m n 4 o rM k » « ,J
fo tografii h o lendersk ie j. 
W brew przypuszczeniom  
na w ystaw ię n ie znajd/to
m y o ryg inalnego  k ra jo b ra?  
zu Hola mili z ciekaw ą fla
m andzką a rc h ite k tu rą , z 
w ia trakam i, tu lip an am i Itp. 
F otogram y są  popraw ne 
techn iczn ie  1 a r ty styczn ie , 
ate je ś li sp row adza sle 
ekspozycje  z zag ran icy  
w arto  pom yśleć o ,j -kle.jś 
tem atycznej jednolitości. W 
przyszłym  m iesiącu ŁTF 
o tw iera  doroczną wystawi; 
p rac  sw oich c/.lonliow. Ma
m y nadzieję , że na te j w y
staw ie nic zab rakn ie  zdjęć
7, naszego nie na jb rzy d sze
go przecież m iasta.

N iedaw no przeczy taliśm y 
w pew nej recenzji, że 
k siążka  A dam a Leśniew 
sk iego  o  A kadem ickim  
Z w iązku W alki M łodych 
u k azała  sle w XX roczn i
ce  pow stan ia  AZWM. W 
zw iązku  z tym  przypom i
nam y, że XX rocznice ob 
chodzi ZWM. N atom iast 
AZWM pow sta ł w d w a la 
ta  później Jako cześć sk ła 
dow a ZWM — dzia ła jąc  na 
te re n ie  w yższych uczeln i i 
n ie  będtfc, ja k  sądzi re 
cenzen t, sam odzielną o rg a 
n izacją .

K ierow nictw o Pow iatow e
go Dom u K u ltu ry  w Łę
czycy zorganizow ało  P o 
w iatow ą P oradn ię  d la  zes
połów  am ato rsk ich . P o rad 
n ia  prow adzi k o nsu ltac ję  
z dziedziny  p lastyk i, m uzy
k i i te a tru . Z ain te resow a
n ie now ą -placówką z pew 
nośc ią  będzie duże. bo
w iem  na  te ren ie  pow . łę
czyckiego is tn ie je  około 40 
ak ty w n y ch  św ietlic w ie j
sk ich  cierp iących  z regu ły  
na  b rak  fachow ej pom ocy.

K lub M łodych P isarzy  
p rzy  ZW ZMW podjął 
w spólnie  z T eatrem  Ziemi 
Ł ódzkiej cen n ą  i pożytecz
ną  Inicjatyw ę. Zorganizo
w ano m ianow icie E stradę 
P o e ty c k ą ,; z k tó rą  zam ie
rzano  w yjechać w teren . 
N iestety , postaw iono na 
I ł tg c  kon ia, a raczej P ega
za. N iepo trzebn ie o g ran i
czono *Ję do  w ierszy d e 
b iu tan tó w  z K lubu, co o k a
zało sle bardzo  iyzykow - 
ne. A w ogóle na początek 
należało  zm ontow ać p ro 
g ram  z tzw . „pew niaków "
— G ałczyński, T qw im . czy 
choćby  z inn e j beczki — 
Różewicz, G rochow iak...

J. W.
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BARBARA MRUKLIK Nowe sprawy sztuki filmowej

Z okazji 1 kw ie tn ia  „M ieszanka" spogląda w  przyszłość  
polskiego film u : oto jw ia zd a  polskiego ekranu  A . D. 1980.

GATUNKI F IL M O W E  
JAKO W Y K Ł A D N IK I  

POSTAW FILOZOFICZNYCH
P ostaw a tw órcza , czy li spo  

sób  spojrzen ia  na rzeczy w is
tość  je st  jednym  z  kryte
r ió w  rozróżnień gatun ko
w ych , — obok konstrukcji 
d zie ła  i w yb oru  sp ecy ficz 
n ych  uk ad ów  form alnych .

Z ależności te  rozpatrzm y  
na p o d sta w ie  k ilku sy lw etek  
tw órców , którzy ch arak tery
zują się  w y ra źn ie  o k reślo 
nym i i rep rezen ta tyw n ym i  
postaw am i tw órczym i. Za
liczam  do nich  np. Bergm ana  
z  charak terystyczn ą  d la  n ie 
go postaw ą  tragizm u, i C lai
ra, którego w szy stk ie  film y  
w y rasta ją  z zasadn iczej pos
ta w y  św ia to p o g lą d o w ej przy
jazn ej i a firm a ty w n ej w  
stosun ku  do św iata , a także  
racjon alistyczn ej, zak łada
jącej, że  w szy stk ie  problem y  
są  w  zasad zie  ro zw ią zy w a l
ne. T ezę o  nadrzędności po
sta w y  tw órczej w  stosunku  
do  uk szta łtow an ia  form a ln e
go ich  koncepcji w  sk ończo
n y m  d z ie le  m ożna ud ow od 
n ić  an a lizu ją c  gatunkow e  
struk tury  form alne, ja k ie  w y  
b iera li: chociaż  na pozór były  
o n e  różne, w  is to c ie  — n ie 

rozłączn ie  zw ią za n e  z  p o sta 
w ą  tw órczą  i uza leżn ion e  od  
niej, przep ojone charakte
rystyczną dla n iej tonacją: 
w  jednym  w ypadku tragicz
ną, w  drugim  —  kom iczną. 
T onacja kom ediow a, w y p ły 
w ająca  z  p rzyjęcia  kom izm u  
jako kategorii o cen y  rzeczy
w istości, w aru n k u je  ch a ra k 
ter zarów n o typow ych  ko
m edii „czystych** gatun kow o  
jak  „M ilion" czy  „S łom kow y  
kapelusz" (pozbaw ion ych  ja 
k ich k o lw iek  e lem en tó w  p o-  
zakom ediow ych), jak i ko
m ed ię  obyczajow ą  np . „O że
n iłem  *się z  cza ro w n icą 1', a le  
także o p o w ieść  filozoficzną  
„U rok sza ta n a 11; w  tym  ostat  
nim  w ypadku d la  zadośćuczy  
nien ia  trzym ania s ię  g a tu n 
ku, w y p ły w a ją ceg o  z  kom e
d io w eg o  spojrzen ia  na św ia t  
reżyser zm ien ił n a w et za
k oń czen ie  k lasycznego  w ątku  
fabu larnego  z trag iczn ego  na 
szczęśliw e, narażając s ię  w  
sw o im  cza s ie  na n iem ało  za
rzutów . Sp ojrzen ia  kom edio
w eg o  zabrak ło  w  „B ram ie  
bzów": postaw ę tw órczą  ch a 
rakteryzuje tu realizm , poe- 
h m h Mm h m m b h h m

-

Jed en  z  p rzyszłych  ekspona
tów  t -  rzeźba B. g ,

Jak informuje „Cinemonde“ 
wielbiciele Bfjgitte Bardot (a 
imię ich milioh) doszli do 
wniosku, żo skoro istnieje Mu
zeum Balzaca czy też Victora 
Hugo to z równym powodze
niem można założyć Muzeum 
Brigitte Bardot. Fundusze już 
są, brak tylko odpowiednio 
reprezentacyjnego pomiesz
czenia. , Frekwencja publicz
ności « góry zapewniona. 
Wdzięczność potomności —t- 
również. A eskponaty? Tych 
nie brakuje. Raeczy niemal 
bezcenne — dessousy. gorsety 
(m. in. ten ze ..Stokrotki"), 
bielizna, kask z filmu ..Ba- 
bette  idzip na wojnę“. wózek ' 
synka Bardotki, żyletka, któ
ra przecięła sobie żyły, usiłując 
popełnić samobójstwo z po
wodu miłości do Sami Freya, 
obydwie suknie ślubne, ęstare 
zfjjęcia. różne bliskie sercom 
wielbicieli przedmioty, tu 
dzież spora ilość rzeźb utrw a- 
laiących wdzięki gwiazdy. 
Miejmy wiec nadzieję, że już 
niebawem Orbis zorganizuje 
specjalną wycieczkę do Pary
ża. w celu zwiedzenia muzeum 
Brigitte Bardot. A  oto oryginał B. B.

tyck i m im o  e lem en tó w  sen 
sacy jn y ch  i trag iczn ych , c o  
już d ecy d u je  o  zm ia n ie  ro
dzaju: d la teg o  film  ten  je st  
uw ażan y  za w y ją tk o w y  w  
jed n o litym  dorobku Claira. 
U B ergm ana tragiczna posta
w a  d ecyd u je  zarów n o o  c h a 
rakterze „kcimedii" ja k  „U -  
śm iech y  nocy le tn ie j11, op o
w ieśc i rea listyczn ej: „U p ro
gu życia", — filozo ficzn ej: 
„Siódm a pieczęć", czy  dra
m atu jak  „W ieczór ku gla
rzy". W szędzie  tu taj koncep
cja losu lud zk iego  je s t  tra
giczna: k on flik ty  n iero zw ią 
zy w a ln e , lub n ie  m ogące zna  
leźć  w y ja śn ien ia , a je ś li n a 
w e t ta k o w e znajdują, i je ś li  
sta n o w ią  o  „szczęśliw ym " za  
kończen iu , to  będzie  o n o  za w  
sze  sz c zę ś liw e  w  n iep e łn y m  
znaczen iu , lub  b ęd zie  w zbu
dzało  w  w idzu  ‘n iepok ój, co  
d o  sw eg o  p rzysz łego  rozw o
ju. Z n a szych  tw ó rcó w  W aj
da np. rep rezentu je  postaw ę  
dość je d n o lic ie  trag iczn ą  za 
rów no w  dram acie  („K anał", 
„P opiół i d iam ent"), op ow ieś  
ci ep ick iej („Lotna"), jak  1
— w  kom edii w sp ó łczesn ej  
(„N iew in n i czarodzieje"), któ  
ra je st  kom edią  ty lk o  pozor
nie. •

P rzyjrzyjm y się  teraz  za
gadn ien iu ' od  stro n y  n ie  p o 
s ta w y  twórczej., a  jej stru k 
turalnego  produktu, —  ga
tunku. N ie  trudn o je st  udo
w od nić, n ie  s ięg a ją c  d o  m a 
teria łu  literack iego , za leżn ość  
k szta łtow an ia  s ię  gatu n k ów  
od  tzw . p raw  rzeczyw istości 
ob iek ty w n ej, którym  każdy  
tw órca  pod lega  i w  za leżn oś  
ci od których  ustala  w ła sn ą  
p o sta w ę  tw órczą; np. rozw ój 
film u  gan gstersk iego  w  la 
tach 30-tych  w  A m eryce  
śc iś le  zw ią za n y  z  rea ln ą  s y 
tuacją  h istoryczną, będąc jej  
in terp retacją , próbą zareje
stro w a n ia  lub  w y ja śn ien ia  
poprzez o d p o w ied n ie  posta 
w y  tw órcze. P odobn ym  p rzy 
kładem  m oże  być  rozw ój f il
m u typu  „ w ie lk ie j ep ik i"  w  
Z w iązku R ad zieck im  w  la 
tach 20-tych , o d tw arzającego  
patos bu dow y n o w eg o  po
rządku sp o łeczn eg o  z  ca łym  
arsenałem  ep ick im : boh ate-  
rem -herosem , szerok im  tłem  
sp ołeczn ym , określon ym  ty 
pem  k on flik tu  itd. S zk o ła  
neorealizm u, z  ch a ra k tery s
tyczn ym  d la  n iej dram atem  
sp o łeczn ym , rozw ój w estern u  
ja k o  o d zw ierc ied len ia  p e w 
nych  u k ła d ó w  rzeczyw istości  

, i ew o lu cji p o sta w  tw órczych  
(od aprobaty  w  p ierw szych  
w estern ach  d o  n eg a cji w  
n a jn ow szych  egzem plarzach  
teg o  gatunku), dostarcza  tu  
w ie lu  podobnych dow odów . 
Przy w chod zen iu  w  gąszcz  
zagadn ień  gatun kow ych , przy  
próbie  czasem  ich  prostego  
ty lk o  rozgraniczen ia  ob ser
w u jem y jednak za w sze  o w o  
k rzyżow an ie  s ię  sposobu  
sp ojrzen ia  z  układ<frn for
m alnym . Na przykład  o p o 
w ieść  im presyjna  jaiko ga
tunek  film o w ej ep ik i uzyska  
zu p e łn ie  in n y  w a lo r  przy  
założonej przez tw ó rcę  czy  
rep rezentow anej p o sta w ie  
tragizm u jak w  „Przygodzie"  
A nton io n ieg o  czy  „O statnim  
dniu lata", n iż  gdy punktem  
w y jśc ia  d o  o cen y  rzeczy w is
tości będzie  kategoria  liry z 
m u lub p oetyckości, co  za
decyduje  o  zu p e łn ie  innym  
charakterze „ B allad y  o  żo ł
nierzu". K ategoria  kom izm u  
przen ik ająca  „Sv*iatła w ie l

k iego  m iasta" w p ły n ie  na In
ne  u k szta łto w a n ie  rze cz y w is
tości w  tej ch a p lin ow sk iej  
o p ow ieśc i n iż  rea listyczna  
postaw a tw ó rcó w  w  „Z oba
czym y s ię  w  n iedzie lę" .

W w ie lu  d z iełach  'w ystę
p u je  za c iera n ie  s ię  granic  
m ięd zy  gatun kow ych , c o  d e 
cy d u je  o  kon ieczności roz
p atryw an ia  ga tu n k ó w  w  ich  
w zajem n ym  pow iązan iu . I 
znow u n ie  w ch od ząc  na te 
ren litera tu ry  i n ie  szuk ając  
ła tw y ch  analog ii w skażę, na • 
d w ie  in teresu ją ce  p róby w e  
w sp ó łczesn y m  film ie , które  
charaikteryzują s ię  w p ro w a 
dzan iem  p ew n ych  uk ładów  
form alnych , ty p o w y ch  d la  
jed n ych  rodzajów  d o  rodza
jó w  inn ych , z  w id oczn ym  c e 
lem  s iln ie jsze g o  odd zia łan ia  
na w id za  n iż  w  tradycyjn ych  
gatunkach. P ierw szą  je s t  
próba w p row adzan ia  d o  f i l 
m u fabu larnego  e lem en tó w  
charak terystyczn ych  d la  d o 
kum entu: w sze lk ich  m a ter ia 
łó w  autentyczn ych , zdjęć  kro  
nik a ln ych , sp raw ozd ań  czy  
bezpośrednich  relacji. C elem  
tego  u k ieru n k ow an ia  gatun
k ow ego  f ilm ó w  typu „cine- 
m a -v er itó “ je s t  ch ęć  osiąg 
n ięcia  m aksym aln ej szcze 
rości, zgodności z  sam ym  so 
bą,' uczciw ości, odw agi, <kt 
której Zmusza tw órcę posta
w a  zaangażow ania  w :tr u d n e  
problem y X X  w iaku . C zęsto  
je st  to  „film -b ru lion" , jak  
„Żyć w ła sn y m  ży ciem 1* G o- 
darda. k tóry tak  ch ara k tery 
zu je  sw ą  p o sta w ę , tw órczą:
—  „Starałem  s ię  w yrazić  tu  
p ew n e  m yśli, a n ie  o p o w ia 
dać h istoryjk i, odn a leźć  s ta 
ny w ew n ętrzn e  bohaterki 
przez je j zach ow anie , drob
n e  szczeg ó ły  cod zien n ej e g 
zystencji" . B resson  to  w ra
żen ie  praw d y  dok u m en ta ln ej  
w  „P rocesie  Joanny d ‘A rc“ 
osiąga  przez  sk o m p o n o w a n ie  
auten tyczn ych  tek stó w  z  pro  
cesu  z obrazem  n iem al asce  
tyczn ym  z punktu w id zen ia  
język a film o w eg o , w  d od at
ku p ozb aw iając  go  n iereę l  
ca łk o w ic ie  w sze lk iej gry a k 
torsk iej. D ok u m en ta ln e  zdję  
cia  w p ro w a d ził ta k że  R esnais  
d o  sw eg o  w strząsającego' f i l 
m u „H iroszim a, m oja m i
łość", tu taj jed n ak  n ie  ty lk o  
i n ie  g łó w n ie  w  celu  udo
ku m en tow ania  p raw d y  o  
św ie o ie  zew n ętrzn ym , a le  
w  celu  u w id o czn ien ia  z łożo
ności procesów , k tóre zach o
dzą w  n as sam ych . O tej 
ten d en cji m ó w ił A ntoniom , 
że tw órca  film o w y  o c zy w iś
c ie  m usi być zw ią za n y  z  
czasam i w  których żyje, i 
n ie  chodzi tu nawet- o  o d tw o  
rżenie, czy  pod ejm ow an ie  
ak tu a ln ych  w yd arzeń , a le
o  to , ab y  „zb ierać w  n as sa 
m ych św ia d ec tw o  n aszych  
czasów ".

N a w et z  tych  m arg in eso 
w y ch  uw ag  w yn ik a  potrzeba  
szczeg ó ło w y ch  badań w  tym  
zakresie , k tóre n au k ow ym i  
m etodam i an a lity czn y m i u c h .  
w y c iły b y  i w y ja śn iły  m ech a
n izm  „deklaracji gatunko
w ej"  ze  stron tw ó rcó w  jak o  
p o staw y  filo zo ficzn ej czy też  
szczególn ej predysp ozycji  
tw órczej w  okr«ślonvim  m o
m encie  h istorycznym .



KRYSTYNA W O J T A S A

Abonamenty
e a a

cenzurowanym
—  P ołkną ł raka', raka!
C zkaw ka , p rzyc iszony

śm iech  i  zn ó w :
—  P ołkną ł raka! raka! ra

ka!
T ym  ra zem  śm iech  jes t 

głośn iejszy. D ziew czyna , w i
dząc, że ją  obserw ują , z r zu 
ca ze  sw e j ręk i d łoń chło
paka, ale n ie  p rzesta je  ch i
chotać i p a trzy  na n iego za
lo tn ie. C hłopak, rozrośn ię ty  
i ładny, ubrany  je s t w  e le 
gancki garn itur, m o d n y  k ra 
w a t zw isa  u  ko łn ierzyka  
jego  białe), c zys te j koszuli, 
k ied y  w ych y la  się do przo
du  i czka. B o to  on m a  
czka w kę , d la  kaw ału , o czy 
w iście. K om en ta rz  na leży  do  
są s ia d ó w  z  k ilk u  n a jb liż 
szych  rzędów .

„Nie m og łem  spać tej-' 
nocy, ja k  szczen iak. M yśla 
łem  o pan i“ —  m ó w i aktor. 
Cha, cha, cha! —  rechoczą  
z  w y ra źn y m  d o m y ś ln y m  
„m y ju ż  to  zn a m y"  n ie  p rze 
sta jąc jeść  cu k ie rkó w •

A le  tak je s t ty lko  w  osta t
n ich  rzędach. W  tych  in 
nych , b liższych  sceny i cia
ła  pedagogicznego panu je  
spokój.

•  •  •
A kcja  szk o ln y ch  a b o n a 

m en tó w  tea tra ln y ch  m a na 
ce lu  p o d n ie sien ie  ku ltu ry  
n a szej m łod zieży , w p ro w a 
d zen ie  u czn iów  w  za g a d n ie 
n ia  teatru , zw ią za n ie  m ło 
d z ieży  szk o ln ej z  łódzkim  
o środk iem  t e a t r a l n y m i . —  
g ło si o k ó ln ik  K uratorium  z  
dn ia  11 w rześn ia  1962 roku  
a  p rzeznaczon y d la  d yrekcji 
lic e ó w  i szk ó ł zaw od ow ych  
w szy stk ich  typ ów . W kilka  
m ies ię cy  późn iej K uratorium  
z a lec iło  n a d es ła n ie  pirzez 
szk o ły  >jwa« o d n o śn ie  ko
rzystan ia  z  a b on am en tów  
tea tra ln ych . M ateria ł zeb ra
n o  ju ż  spory, n ie  lic zą c  te 
le fo n ó w  co  bardziej n e r w o 
w y c h  n a u czy c ie li. O czy w iś
c ie  szk o ły , k tóre n a d es ła ły  
sw o je  u w a g i a ta k że  i teatr, 
u znają  w szy s tk ie  ra cje  Ku
ratorium  o k reśla ją ce  zn acze
n ie , w a g ę  i p ięk n o  akcji a -  
b o n a m en tow ej, ale... Chodzi 
w ła śn ie  o  to  ,,ale" i na jego  
tem a t w y p o w ied zą  s ię  sam i 
za in ter eso w a n i:

K U R A T O R IU M  (d. c. ok ó l 
mika) „A kcja szk o ln y ch  ab o
n a m e n tó w  tea tra ln y ch  (...) 
je s t  u zu p ełn ien iem  1 p o g łę 
b ien iem  lek tu ry  język a p o l
sk iego". t

SZ K O Ł Y  r „T>uże za strzeże  
nia  budzi w  nas dobór  
sztuk , brak  p o w iązan ia  z  
przerab ianym  m ater ia łem  z  
litera tu ry  —  język a  p o lsk ie 
go. h istor ii, czy  godzin  w y 
ch o w a w czy ch , w o b ec  czego  
tea tr  n ie  je st  tu p om ocą w  
n a u ce  i w ychow aniu" . „A k
c ja  abon am en tow a  m usi być  
p o w ią za n a  ze  szkolą , z  jej 
program em ; o b ecn ie  akcja ta 
je s t  prow adzona b ez  nasta 
w ie n ia  pedagogicznego" . 
„P rzy u sta lan iu  repertuaru  
n ie  brano pod u w agę zakre
su  lek tu ry  tech n ik ó w  i szkół
zasadn iczych"  ..... praktyka
w y k a zu je , że n iejed n o k ro tn ie  
w  program ie sztuk  są u tw o
ry zn a n e  (?) m łod zieży  szkt^  
średnich  („Zem sta") lub u* 
tw o ry  o  m ałej w artości w y 
chow aw czej" . D obór rep er
tuaru w in ien  o d b yw ać się  
przy u d zia le  p o lo n istó w  
szk ó ł o g ó ln o k szta łcących  i 
zaw o d o w y ch , sztuk i n a leży  
p rzy sto so w y w a ć  d o  w iek u

uczniów ", „R epertuar w i
nien  za w ierać  w ięk szą  ilo ść  
sz tu k  i u m o żliw ia ć  w yb ór  
n a u czy c ie lo w i. P ew n e  d z ie 
ła p o w in n y  sta n o w ić  reper
tuar sta ły  np. „K ordian", 
„W esele", „D ziady", „N iem -  
c y “.

T E A T R : O trzy m a liśm y , 
sp orządzony, przez K urato 
rium  „d łu g o fa lo w y  projekt  
rep ertu a ru  te a tra ln eg o  dla  
m ło d z ieży ”, ob ejm u ją cy  
sw y m  za sięg iem  ok res czte 
rech  la t  —  rok b ieżą cy  i 
trzy  n astęp n e . Ma on jed n a k  
p o w a żn e  w a d y , k tóre  w y 
m ien ili na d a w n o  odb ytej 
n a rad zie  k ierow n ic^  lite ra c 
cy tea tró w . P rzed e  w sz y s t
k im  za w iera  on sporo  ty tu 
łó w  sz tu k  granych  ju ż  w  
L odzi i to  n ied a w n o  (np. 
„U ciek ła  m i p rzep ió reczk a ”, 
„Ju liu sz  C ezar”, „G ra m i
łośc i i śm ie rc i”) a co gorsza  
pod aje  ty tu ły  sz tu k  słab ych , 
ja k  np. „N igd y  n ie  m ożna  
p r z ew id z ieć ” S h a w a , która  
to sztuk a  je st  n a js ła b szą  w  
ddrobku teg o  p isarza , lu b  l i 
tw o ry  d la  m ło d z ieży  n ieo d 
p o w ie d n ie  ja k  „ V o lp o n e” 
czy  „P rzed  m a tu rą ”. K o
rzyść  w ię c  z p ro jek tu  d la  
tea tró w  n ie w ie lk a  i n a leży  
o p ra co w a ć  n o w y , k tó ry  p o 
w in ie n  zostać  u zgod n ion y  z 
tea tra m i ju ż  w  m arcu  br. 
W tym  cza sie  b o w iem  tea 
try  p la n u ją  sw ój rep ertu ar  
na sezon  n a stęp n y . J e s te ś 
m y  zdan ia , że  n a leży  d la  
szk ó ł w y b ra ć  sz tu k i z za
k resu  lek tu ry , a le  p rzy stęp 
ne i, co n a jw a żn ie jsz e , d la  
m ło d z ieży  c iek a w e, p a m ię 
ta m y  je szcze  strzajan ie  z 
p rocy  na „ N ie b o sk ilj  ko
m e d ii” czy  „ F a n ta zy m ”, pa
m ięta m y  ró w n ież  ży w ą  reak  
cję  na „G ru bych  ry b a ch ” 1 
ob ecn ie  o b serw u jem y  przy
k ła d n ą  1 sp ok ojn ą , i pełną  
z a in tereso w a n ia  a tm o sferę  
na „ B u rzy”. T e d w ie  sztu k i 
nie  p o zo sta ły  m ło d z ieży  ob
ce. N a leży  s ię  ró w n ież  za
s ta n o w ić  nad sk o o rd y n o w a 
n iem  sp ek ta k li z zakresu  
lek tu r y  k la s od V III do X I. 
C ztery  la ta  to  d u ża  roz
p ię to ść  w ie k u  u m ło d z ieży . 
M y z k(Jlei m a m y  4 la ta  
d ośw ia d czeń ...

•K U R A T O R IU M : „Przed  
k ażd y m  sp ek ta k lem  będą  
w y g ła sz a n e  p re lek c je  w p ro 
w a d za ją ce  m łod zież  w  sz tu 
k ę , u ła tw ia ją c e  dobre jej  
zro zu m ien ie , od czu cie  jej 
p ięk n a  i w a r to śc i d ram a
ty c zn y ch ”.

SZ K O Ł Y : „N ie m a p re
lek cji, a , jed n a , która  m ia ła  
m iejsce  w  zesz ły m  roku b y 
ła  w y g ło szo n a  n ieu d o ln ie  i 
ta k  c ich o , ż e  s ło w a  n ie  do
c ie ra ły  do a u d y to r iu m ”,

K U R A T O R IU M : z a p o w ie 
d ziano , że  6 sp ek tak li ab o
n a m en to w y ch  ujrzy m ło
d zież  w  w y k o n a n iu  w y b i
tn y ch  a k torów  scen  łód z
k ich .

SZ K O Ł Y : „B ud zi jed y n ie  
zastrzeżen ie  poziom  gry  
ak to ró w  w  T ea trze  M łod e
go  W idza (R ozm aitości) d la 
tego  d ob rze b y łob y , żeby ro
le  czo ło w e  p rzy d z ie la n e  b y 
ły  zn an ym  aktorom , a nie  
stu d en to m  szk o ły  a k torsk iej. 
„ A n ty g o n a ” w y sta w io n a  b y 
ła  w  sp osób  p o z o sta w ia ją cy  
bardzo ,w iele  d o 1' ży czen ia .

T E A T R : „ A n ty g o n a ” jest 
w id o w isk iem  zastęp czy m  i 
m łod zież  og ląda  ją  w  za 
m ian  za „T rzecią  p a te ty cz 
ną", której ze  w zg lęd u  na 
chorobę d yrek tora  n ie  przy
g o to w a ł, T eatr  Jaracza .

(d. c. n j  

W NASTĘPNYM NUMERZE:
□  DALSZY CIĄG DYSKUSJI 
SZKOŁA — TEATR NA TE
MAT ABONAMENTÓW
□  WARUNKI POŻYTECZNEJ 
AKCJI ABONAMENTOWEJ
□  WNIOSKI NA PRZYSZŁOŚĆ

RACJĘ?
Dalszy ciqg

ze słr. 1
zycji p rzem y słu  z op in ią  

■przyszłego n a b y w cy . T ak  
b y ło  w  p rzyp ad k u  p rzem y
słu  o d z ieżo w eg o . M im o o- 
g ro m n eg o  p ostęp u , k tóry  on 
zrob ił. W d a lszym  ciągu  n ie  
k a id y  o b y w a te l „ p eere l” 
m oże w e jść  d o  sk lep u  i n a 
b yć  dla s ieb ie  od p o w ied n ie  
u b ran ie  czy  su k ien k ę . W 
g rę  w ch o d zą  różn ice n aszy ch  
f ig u r . P o  p ro stu  jedno ra
m io n k o  je s t  od co d z ien n e
g o  d źw igan ia  teczu szk i- n iż 
sze  i — żegn aj g o to w a  k o n 
fe k c jo  je ś li chcesz, b y  m a
ry n a rk a  b y ła  sobą, a n ie  
„ w o rk iem ”.

P odobn o m a się  coś pod  
tym  w zg lęd em  zm ien ić . N ie  
żeby teczu szk i... K ra jo w y  
p rzem y sł o d z ieżo w y  zaczą ł 
na T argach  K ra jo w y ch  la n 
so w a ć  tzw . m odę w ło sk ą . W  
p rzyp ad k u  od z ieży  m ęsk iej 
o znacza  ona p ew n ą  „ u m yśl
ną n ie d b a ło ść ”, je st  jak b y  
lek k o  n ied o p a so w a n a  do f i 
gury , a le  jed n a k  bardzo e- 
leg a n ck a : w ą sk ie  k lap k i, 
m ięk k o ść  kroju , żad n ych  
.p o d u szek ” z w a ty , różne  
rozcięc ia , s ło w em  — m ocna  
rzecz. B raw o. A d z ien n ik a 
rze u k u li zaraz p e w n e  po
w ied zo n k o , a d reso w a n e  do 
n a czeln eg o  d y rek to ra  Z je
d n o czen ia  P rzem y słu  O dzie
żo w eg o  w  Ł odzi — K u lczy 
ck iego: „M arsz, m arsz K u l
czyck i, pod T w o im  p rzew o 
dem , b ędziem  m ie li w  P o l
sce  w ło sk ą  m odę...“

LE K C JE  D L A  S T A R S Z Y C H  
P A N Ó W

«
K ażd e k o le jn e  targi s ta 

w ia ją  sob ie  p e w n e  ce le  d y 
d a k ty czn e . T egoroczn e  ró w 
nież  i to bardzo szczeg ó ln e. 
C hodzi o to , że pom im o  
du żej ilo ści n o w y ch  w zo 
rów  na sto isk a ch  h a n d lo w 
cy p rzy n ajm n iej ich  sp o
ra część  — z uporem  m a
n iak a  za m a w ia ła  sta re, n ie -  
m odhe m odele. M in ister stw o  
P rzem y słu  L ek k ieg o  ob li
czy ło , że jed y n ie  8 proc. 
n o w y ch  w zo ró w  tra fia ło  
d a w n iej do sk lep ó w . To o- 
c zy w iśc ie  bardzo źle. N ic  
d ziw n eg o , że  p o w szech n ie  
m a w ia n o : na w y s ta w ie  to  
p ok aza li, a w  sk lep a ch  to  
n ic z ty ch  rzeczy  n ie  m a! 
W czym  tk w iła  przyczyna?

W n iezn ajom ośc i n ow ej 
m ody, no i troch ę  w  braku  
g u stu  u p a n ó w , k tórzy  
w ię k sz ą  część  pracy sp ęd zają

„ w  d elegacji"  —  czy li za o 
p a trzen iow ców .

W zięto  s ię  w ię c  na spo
sób: przed każdą g ie łd ą , na  
której zam awia się  odzież, 
w y ro b y  d z iew ia rsk ie , odb y
w a  s ię  w ie lk a  rew ia  —  
p rzegląd  n a jn o w szy ch  k rea 
cji. S ło w em  — sta rsi pan o
w ie  s ię  uczą, patrzą  na 
ś liczn e  m o d elk i i m od ele , 
łączą c  p ięk n e z p o ży tecz 
nym . J eże li to p op raw i zao
p a trzen ie  sk le p ó w  to  n iech 
b y  przed n im i sam  D ior w y 
stęp o w a ł!

CO P O T R Z E B N E , A  CO  
N IE 7

J ed n ą  z chorób k r a jo w e 
go h a n d lu  je s t  brak  zn a jo 
m ości ryn k u  — jeg o  p o 
trzeb , upodobań i gi*stów . 
K ażde targi są  w ię c  także  
p e w n ą  son dą ty ch  potrzeb . 
Stąd  d z ies ią tk i a n k ie t w śród  
z w ied za ją cy ch ! C iągle to  sa 
m o p y ta n ie : co W am  się  
podoba?

„W iosna 63” ró żn iła  się  
jed n a k  w  tej d z ied zin ie . 
D laczego?  O tóż ta n iezn a jo 
m ość cech u je  n ie  ty lk o  han 
d el, a le  ró w n ież  przem ysł. 
D la teg o  p rzy g o to w a n o  sp e
c ja ln ą  lis tę  to w a ró w , k tó 
rych  je st  n ad m iar i n ie  n a 
leż y  rozszerzać ich  produ k
cji, a z d ru g iej tak ą  sam ą  
l is tę  w y ro b ó w  sp ec ja ln ie  p o 
żąd an ych . P o d jęc ie  lu b  roz
szerzen ie  p ro d u k cji tych  o- 
sta tn ich  to pow ód do ub ie
gan ia  s ię  o p rem ię, p o d w y ż
szen ie  fu n d u szu  p łac  itd . 
Na l iś c ie  za leca n y ch  arty 
k u łó w  zn a la z ło  s ię  385 w y 
rob ów . N iep o trzeb n y m i o- 
k a za ło  s ię  112.

P R ZE D E  W S Z Y S T K IM  
—  H A N D E L

T argi K rajow e nie sp e ł
n iły b y  sw o jej ro li, gdyb y  
o g ra n icza ły  - się  do fu n k c ji 
„sa lonu  w y s ta w o w e g o ”. N ie
ste ty , tak  w  dużej m ierze  
b y ło  w  p rzesz ło śc i. W o sta 
tn ich  3 la ta ch  z&szły jed n ak  
duże i to p o zy ty w n e  z m ia - . 
ny. N a jlep iej św ia d czy  o 
tym  ilo ść  p od p isa n y ch  u- 
m ów : w  roku 1959 — sfi
n a lizo w a n o  21 tys. um ów  
h a n d lo w y ch . W ,ro k  póź
n iej już 32 tys., a w  1962 
roku aż 43 tys. k o n trak tów . 
P od tym i liczb am i kryją  się  
ty siące, d o sta w  p o szu k iw a 
n y ch  i’ p o trzeb n y ch  a rty k u 
łó w .

N A S Z  K O M E N T A R Z

P oznańska  im preza  han
d lu  w ew nętrznego  Targi K ra

jo w e  pozosta je  w  c ien iu  
M iędzynarodow ych  Targów  
P o znańsk ich , a p rzez w ie lu  
je s t n a w e t zupe łn ie  le kc e 
w ażona. A  je d n a k  to  p ra w 
da, że  to  w ła śn ie  w te d y  —  
w iosną  i fes ien ią  decyd u ją  
się lo sy  zaopa trzen ia  n a 
szych  sk lep ó w , w te d y  pada  
o d p ow iedź W co się będzie
m y  ub iera li, c zy  zn a jd zie sz  
dla  sietfie, C zy te ln ik u , od
p o w iedn ie  ubran ie , k oszu lę  
c zy  b u ty , a dla sw ojego dzie  
cka  p iżd b ikę , p ła szc zyk , 
sw e terek .

C zy  to je s t w ażne?  S a m i 
sobie odpow iedzcie .

A le  to  jeszcze  n ie  w szy s t
ko.

Targi K ra jow e to  w ie lka  
szko ła . Dla n a jw ię k szy c h  p o 
ten ta tó w  p rze m y s łu  i ty ch  
„ m a lu czk ich ” —  d ro b n ych  
fa b ry c ze k  o d zieżo w ych , prze  
m y słu  d ziew ia rsk ieg o , spo
żyw czego , sp rzę tó w  dom o
w ych , k tó re  je d n a k  w  o- 
s ta te c zn y m  ra c h u n k u  d ecy
d u ją  o p e łn ym  zaopatrzen iu  
ry n k u . T u ta j w  P oznan iu  
p o d p a tru ją  now e m odele , 
w zory , a p o tem  naśladują.

C zy  to  je s t w ażne?  Z no 
w u  odpow iedzcie  sam i.

T a  ta k ż e  w ie lka  szansa  
dla hand lu .

T u ta j w  P oznan iu  rów ne  
p raw a  p o d p isyw a n ia  u m ó w  
h a n d lo w ych  m a  zaopa trM -  
n iow iec  d o m u  tow arow ego  z 
B iłgora ja  ja k  i Ł o d zi c zy  
W arszaw y. To zn o i^u  sapn- 
sa, że  p o trzebne  i ładne  

to w a ry  będą w  sk lep a ch  ca
łe j P olski.

„W iosna 63” m a jeszcze  
d o d a tko w e  znaczenSn. Z nana  
je s t w s zy s tk im  tru d n a  sy 
tu a c ja  naszego kra ju . T o 
te ż  żaden  w yrób  n ie  p o w i
n ie n  za m ia s t na pó łk i sk le 
pó w  tra fia ć  do m ag a zyn ó w  
—  p o w iększa ją c  zb y tec zn e  
zapasy. H andel i ta k  m a ich  
za dużo  —  o ja k ie ś  2,5 

m iliarda  zło tych . O czyw iśc ie  
w  tow arach . Jest to  w y n ik  
tego, że nie zaw sze  to  co 
chce hande l opłaci się pro
d u ko w a ć  p rzem ysło w i. W  e- 
fe k c ie  w ie le  w yro b ó w  bra
k u je  i se tk i zn a jd u ją  się w  
nadm iarze . Stąd. te ż  n ie 
z w y k le  słu szne  w yd a je  się  
być za lecen ie  m in is tra  prze
m ys łu  lekk ieg o  — E. S ta 
w ińsk iego : fa b r y k i będą  
p ro d u ko w a ły  ty lk o  to  co za
m ó w i handel. T arg i są w ięc  
ta k im  ( „rendez vous", gdzie  
sp o tyka  sję p rzem ys ł ze 
sw o im  k lien tem  — hand lem . 
B y le b y  te n  „k lie n t* m ia ł 
rat*ję...

K R Z Y S Z T O F  
PCfclORZELEC
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MYŚLIWIEC
l a  — zam ieć. N ib y  n ó ż  dźgam  ostry ,
K iedy  d a lek ie  ło w ią c  szczęk i.
On u czerw o n ej ognia, sosny  
G rzał w  b ia łej tundrze lo d y  rąk!.

G dy w  śn iegach , n ib y  n a  m arm urze, 
Ś w ieży  je leh i trop go m am i...
J a  — zam ieć. W szystko w id zę  w  tundrze, 
W asz p o d ziw  d la  m n ie  m ając  z a  n ic.

G alop  m a rzen ia  roztętn iony .
W zrok d z ia d ó w  lśn ią cy  najogn iśo lej  
I  jeg o  rysy  w y k rzy w io n e  —
Z dtaleka m i ro zśw ie tliliśc ie !

Z za n iep o ję te j  d lań  gran icy  
W  te  sa m ojed zk ie  rysy  grube  
^ tchn ęliście  oddech tajem n iczy  
Pod błam  n ied źw ied zie j sk w a r n e j szuby.

W ięc śn ieg iem  k rew  śc iera jąc  z ko lan  
P o ją ł dziś szczęśc ie  sw e  juraczę, £
Z e  je leń  przed nim  leg ł jak  ^ o la  
Córy je le n i pogan iacza.

, MĘSTWO
N in ie  DeWlaik p ośw ięcam  

Ś w ia t k ra w ęd ziam i s ię g a  n ieb a  w e  dn ie,
A le  zn ik a ła  n a  m orzu fregata,
I  ktoś tam  p ierw szy  trw ożn ym i krokam i 
"W dal pow ęd row ał szuk ać końca św ia ta .

M ia ł la t dw adzieśc ia , m oże troch ę ponad —
M yślę, i żal mi, że  n ie  sp ojrzę w  lica  
T eg o  p ierw szego , co zw ą tp ił w  aksjom at,
Iż jest gd zieś św ia ta  w y tk n ię ta  granica .

iS w ia t kraw ęd ziam i s ięg a ł n ieb a  w e  dn ie,
B ył rozpostarty  na. g łazach  jak  p iasta  —
A żeby dow ieść: zw ą tp ien ia  to brednie,
P ra w  je st  and ron y p lo tący  scholastyk ,

Z ó łk n ia ły  traw y, um iera ły  rzeki,
D ż d ż e .w y z w a la ły  k w ia t z m a jo w y ch  gąszczy .*
I zn ajd ow ały  s ię  siły  w  człow iek u ,
MVby um ierać, kresu  n ie  sięg n ą w szy ,

A by, gd y  w  oczach tęża ła  m u z iem ia  
I g ibk i, św ie tln y  sty k  n ieb a  i św iata ,
P ojąć, że  tego , czego  szu k a ł, n ie  m a,
A lb o w iem  zn ik a  n a  m orzu fregata .

J ER ZY TYNECKI

Kam ienują go 
m ilczeniem

i.Kalmiemują go  m ilc ze 
n iem " —  u progu d w u d zies
to lec ia  p isa ł o  T adeuszu M i
c iń sk im  jed en  z  krytyków , 
pozostających  w  kręgu p o z 
n a ń sk ieg o  „Zdroju", Jan Stur.
I rzeczyw iśc ie, droga tw ó r 
czo śc i M ic iń sk iego  na rynek  
c zy te ln iczy  była  dość  c ier 
n ista . Jego  'książek n ie  w zn a  
w iano. W  1923 roku dzięk i 
zab iegom  A n drzeja  S truga  
przek azan e zo sta ły  z  M oskw y  
do  P olsk i p ap iery  po M iciń 
sk im . P ism a p o śm iertn e  m ia  
n o  w yd ać w  10 tom ach  p o d  
redakcją  A rtura G órsk iego  
i  C zesław a L ataw ca , lecz  w  
-roku 1931 u k azał s ię  jed y n y  
tom  z  cyk lu  „L ucyfer". Rę
kop isy , których losem  in te 
reso w a ł s ię  w  d w u d zies to 
lec iu  m . in . L eopold  Sta ff, 
u leg ły  w  przew ażn ej części 
zn iszczen iu  podczas p o w sta 
nia w arsza w sk ieg o . W  1926 
rokiu Jan  L o ren tow icz  w y 
da ł je szcze  „W itę". P o w ieść
0  k sięciu  J ó zefie  n a  t le  zjaz  
du S ta n is ła w a  A u gusta  i K a- /  
tarzyny II w  K an iow ie. Po
w ie ść  w zn o w io n o  w  1930 r.
1 to  b y ło  w szystk o . J ed y n ie  
drob n e u tw o ry  d ru k ow an*  
przygodn ie  w  czasopism ach . 
N a scen ę  d o sta ł s ię  w y łą c z 
n ie  „K niaź Patiom kin", dra  
m a t o  rew olu cji 1905 roku  
w y sta w io n y  w  T eatrze  im . 
B og u sła w sk ieg o  przez Leona  
S ch illera . In scen izacja  była  
głośna, p rzyp isan o  je j w y 
m o w ę  rew olu cyjn ą , S ch ille r  
zeb ra ł k o lejn ą  porcję  c ięg ó w .

T o  d z ia ło  s ię  w  la ta ch  
d w u d ziestych , _w latach  trzy  
d ziesty ch  o  M icińsk im  robi 
s ię  coraz  bardziej głucho. 
M ilczen ie  trw a  p o  d z iś dzień
4 ty lk o  raz zo sta ło  przerw a

ne. W  1957 roku PIW  w z n o 
w ił  w  „celofanow ej"  b ib lio 
tece  p o etó w  jed y n y  w yd a n y  
w  1902 roku te łn  poezji M i
c iń sk ieg o  „W  m roku gw iazd"  
z  dod atk iem  k ilku  w ie rszy  
rozproszonych i k ilku w ie r 
sz y  z  „N ietoty"  (pow ieści 
M iciń sk iego  w yd an ej w  
1910 raku). T om  rozszedł s ię  
n iem a l n a tych m iast, o k aza
ło  się , że  M icińsk i czy te ln i
k ó w  n ig d y  n ie  stracił.

Z a in teresow ała  s ię  w r esz 
c ie  M icińsk im  Łódź. Z in ic 
ja ty w y  T adeusza  C hróście- 
lew sk ie g o  u sta lon o  d o k ła d 
n ie  m iej sep i  da tę  urodzenia  
M icińsk iego. W m iejscu  uro  
dzienia, n a  dom u przy u licy  
P iotrk ow sk iej (zbieg W ięc
kow sk iego) o d sło n ięto  tabld- 
tą  p am iątkow ą. Na u roczys
tośc i ob ecn y  b y ł sy n  poety  
Ja ro sła w  M icińsk i, n iegd yś  
uczeń szk o ły  dram atycznej  
T airow a, potem  cz ło n ek  z e s 
połu  Reduty.

Leon S ch iller , sn u ją c  pro
je k ty  T eatru o g ro m n eg o , d o  
kanonu p o lsk iej d ram aturgii 
rom antycznej obok  d z ie ł M ic  
kiew icza , K rasiń sk iego  i W ys 
p iań sk iego  za licza ł dram aty  
M icińsk iego. W ychodzący od  
roku 1922 organ w y c h o w a w -  
czo -o św ia to w y  K P P  „K ultu
ra R obotnicza", red agow an y  
przez  H em pla i H erynga, ja k  
k o lw iek  w  d z ia le  recenzji 
sto su n k o w o  m ato za jm ow ał 
s ię  poezją , to  on  przec ież  
zn a la zł dość  m iejsca  n a  ar
tyk u ł Jana (H em pla?) o  Ta
deuszu M icińsk im , gdyż  h y i 
to „ jeden z  n a jw ięk szy ch , i 
n ajo ry g in a ln iejszy ch  po etó w  
polsk ich" , choć  m ó w iło  s ię  
też  o  „radykalnej ślep o c ie  
sp o łeczn ej poety", A  prze-.

d e ż  „K niaź P atiom kin" In
scen izo w a n y  przez  S c h illera  
w y w o ła ł o b u rzen ie  praw icy . 
W itold  W andurski, tw órca  
S cen y  R obotniczej w  Łodzi, 
zatrudniony w  1922 roku 
jak o  lek tor  tu te jszeg o  T eat
ru M iejsk iego, je szcze  przed  
S ch illerem  propon ow ał w y 
sta w ie n ie  „K niazia  Patdom - 
kina" obok  „K lątw y" i „ S ę
dziów " W ysp iańsk iego.

T y tu łó w  chyba dosyć, ab y  
tw órczośc ią  taką  zająć s ię  
bardzo gruntow nie. D osyć  
też  chyba p o w o d ó w  d lf  Ł o
dzi , aby M iciń sk iego  uznać  
za poetę  m iasta . A b y  s ię  do- 
n ieg o  przyznać, ja k  d o  Tu
w im a . R zecz jed n ak  w  tym , 
ż e  n ie  je s t  to  tw órczość  d o 
stęp n a . N a w et B ib lio teka  
U n iw ersyteck a  w  Ł odzi n ie  
m a w szy stk ich  poprzednich  
w y d a ń  M icińsk iego. Źródła  
ręk op iśm ien ne, rozproszonej 

c zę sto  w  p ryw atn ych  rękach, 
znajdu ją  s ię  w szy stk ie  poza  
Łodzią. N a jw ięcej —  prze
w a żn ie  z  daru profesora P i
gonia —  zn ajd u je  s ię  w  Dzia  
le  R ękop isów  B ib lio tek i N a 
rodow ej w  W arszaw ie.

C zy w ię c  Łódź nie m ogła
b y  s ię  za jąć  ed ycją  M iciń 
sk iego?  W y d a w n ictw o  Ł ódz
k ie  p ow ie , że  tw órczość  Mi* 
c iń sk ieg o  je s t  trudna, o n o  
zaś o b liczo n e  je s t  na prze
c ię tn eg o  odbiorcę. W szakże  
M icińsk i m a też  partie  bar
dzo rea listyczne, sp o łeczn e  
n iezm iern ie  krytyczne. C zy
te ln o ść  je s t  zresztą  tak że  
kw estią  w stęp u , ob jaśn ień , 
przypisów . N ie  proponow a
lib y śm y  zresztą  na razie  
w zn ow ień . M ożna b y  s ię  za
sta n o w ić  w  tej m ierze ty lk o  
nad p on ow n ym  w yd an iem

5,3Dędza Fausta", p o w ieśc i  
najm n iej zagm atw an ej kon
struk cyjn ie . Z h a n d low ego  
punktu  w id zen ia  rzecz b y 
łaby  ta k że  op łaca ln a , bo n ie 
m al m ityczn a  i trudn o d o 
stępn a, w ię c  rozesz ła b y  s ię  
w  m g n ien iu  oka. W yka po-i 
ró w n y w a ł ją  pod tym  w z g lę 
dem  d o  „Pałuby" Irzykow 
sk iego , ju ż  przec ież  w y d a n ej.

Jeszcze  w a żn ie jsze  b y ło b y  
zeb ra n ie  rozproszonych p a  
czasopism ach  poezji M iciń
sk iego , w śró d  n ich  przekłam  
d ó w  p ersk ich  z  „Chimery** 
in sp iru jących  sw e g o  czastł 
m uzyczną tw órczość  K arola  
Szym an ow sk iego! D alej zebra  
n ie  d ram atów  (k on ieczn e b y  
łoby  w z n o w ie n ie  „ K n iazia  
Patiom kina", w y d a n ie  „N o 
c y  R abinow ej"  z  „Ateneu«*i‘< 
J e llen ty , „M ścic ie la  W enety", 
ró w n ież  „T enm opilów  p o i-  
skich", d ra m a tó w  zn a jd u ją 
cy ch  s ię  w  B ib lio tece  N aro
dow ej), e se is ty k i literack iej  
(rozpraw y o  „B eniow skim "*
o  M ick iew iczu , o  p esy m iz
m ie, o  P la ton ie , o  R u bensia
—  w  B ib lio tece  N arodow ej}  
a r ty k u ły  o  N orw idzie, o  m a i  
la r s tw ie  w izy jn y m , recen zja  
z  ek sp ery m en ta ln y ch  przed
sta w ień  C laudela  w  N iem -i 
czech  —  p o  czasopism ach)*  
p u b licystyk i społeczm ej, w  
której n iem a ło  m iejsca  p o 
św ięca ł M icińsk i ek sp a n sji 

•pruskiej, w o jn o m  w y z w o 
leń czym  na B ałkan ach , d o 
stęp o w i P o lsk i d o  Bałtyku*  
Z naleźć tam  m ożna sform u 
łow an ia  zaskak ująco  trafne* 
ch o ć  w  w ięk szo śc i in tu icy j
ne.

A k orespon dencja  M iciń
sk ieg o  —  jej p lik i w  B ib lio 
te ce  • N arodow ej, a wspom -t 
n ie n ia  rodzin ne  m a tk i M i
c iń sk ieg o ! D użo je szc z e  m o 
g łab y  o d sło n ić  kw eren da p o  
zak ładach  nau k ow ych . N ie 
chaj by ty lk o  W ydzia ł K u ltu 
ry RN  m . Łodzi zech c ia ł jj» 
sfin a n so w a ć.

W y d aw n ictw o  Ł ódzkie  znajt 
d u je  s ię  w  te j trudnej s y 
tuacji, że  m ając  ogran iczoną
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B o g u sła w  w ś liz n ą ł s ię  do  
le w e j  n iszy , Justyn  d o  pra
w e j. W zębach trzym ał za
pa lo n a  latarkę. N ie  by ł prze
k on any o  ce lo w o ści w yp ra
w y . G robow iec, jak  grobo
w ie c , m ożna go  so b ie  o b e j
rzeć w  p ogod ny dzień , a ta 
je m n ic e  grobów  ródzą s ię  
g łó w n ie  w  w yob raźn i n ie -  
d o w arzon ych  W ilczków .

—  C holera! —  krzyknął 
u d erzając  kolan em  o  
tw ard ego . O m iótł latarką  
n iszę . Na tłu sty ch  szm atach  
le ż a ły  trzy  karabiny P °lskI<\  
g o  typu, n o w iu tk i p isto le t

V is“, k ilka  granatów  i a -  
m un icja . N ie  ta k ie  g łup ie  te  
W ilczki!

__ P a n ie  profesorze, go to 
w e ! _  M aurycy c ią g n ą ł go  
za  nogę.

Justyn  w su n ą ł rew o lw er  
d o  k ieszen i i  trzy  m a g a zy n -  
ki.

__ Z nalazł pan  profesor

“ 1  N ic , pu ch y, tak  sob ie  
Jeżę, przyzw yczajam  się . A
c o  u w as?

—  Jest!
W ysz li z  grobow ca. D eszcz  

O stał, sza la ła  n a to m ia st w i 
chura. L as szu m ia ł ja k  w zbu  
rzo n e  imorze, p o p ła k iw a ł jak  
c ierp ią cy  cz ło w iek . W eszli 
d o  pałacu  cich cem , boczn y
m i d r z w ia m i.J .u s t y n  mię

życzy ł sob ie , aby k to k o lw iek  
w ied z ia ł o  ich  w yp raw ie .

B o g u sła w  u łoży ł d e lik a t
n ie  w o rek  na sto lik u  w  po
koju Justyna, k tó iy  c a ły  
czas za ciera ł ręce z  p od n ie
cen ia.

— D aw aj, d aw aj, szyb ciu t
ko te  baterie , ten  d rucik  też, 
p o jęc ia  n ie  m acie  o  pracy  
w  propagandzie. A le  to  n ic, 
p ow ied z ia łem , że  zrob ię  z  
w ą s żo łn ierzy , to  zrobię, m a  
s ię  tę  tech n ik ę  w  jed n ym  
palcu , oo? P ra co w a ł sp ra w 
n ie  p ogw izdu jąc.

W k ilk a n a śc ie  m in u t póź
n ie j rozcię ła  c iszę  w eso ła  
m uzyka.

—-  Co to  za stacja , p an ie  
profesorze?

—  D eutsch er  R undfunk  
m ein  lieber! N iem iaszk i u -  
daj% że  im  w eso ło .

Pan p rofesor im  w ie 
rzy?

—  W ierzę ty lk o  M ichasi, 
p ow in n a  pod ać dobrą ko
la cję .

W  p ra k tyce  ok a za ło  się, 
ż e  n ie  sarna  i n ie  ^ając, 
ty lk o  je szcze  Jeden zw y k ły  
k ró lik  zak oń czy ł ż y c ie  na 

(p ate ln i. N astrój przy sto le  
b y ł z  te g o  pow odu  bardzo  
kiepsk i. M adam  m ilcza ła  u -  
parcie , W ilczkow ie, przejęci 
sw o ją  przysz łą  rv>If{ w  p o d 
ziemnej organizacji, mało co

jed li. M oże m y śle li, że  przy
s ię g ę  sk ład a  s ię  na czczo?  
M adam  w sta ła  od  sto łu  bez  
s ło w a  i  rozp łyn ęła  s ię  w  
m roku ro zleg łeg o  sa lon u . 
M aurycy za u w a ży ł z ło ś li

w ie :
— Ma d zisia j sw ó j tran -  

sik , b ęd z ie  ob cow ać z  d u 
cham i.

— C hodźm y —  rozkazał 
Justyn  — n ie  m a c o  « d s ia - , 

M yw ać tak iej kolacji.
Na kom inku trzeszcza ły  

d ęb o w e  polana, o tw a rta  s e 
kretera zaprasza ła  d o  pra
cy , B arnaba rozłoży ł s ię  na  
sk órze  z  dzika. Justyn  w y 
c ią g n ą ł p istp let z  k ieszen i. 
W ilczk o w ie  odskoczyli.

— N ie  m ó w iłem  w a m  o  
ty m  p isto lecie , m u sia łem  
w a s p ierw  poznać. B ęd z iecie  
p rzysięga li na broń poi s-kie 
g o  żo łn ierza . P o łó żc ie  dw a  
p a lce  p raw ej ręk i na lu fie  
i  p o w tarzajcie  za m ną.

W ilczk o w ie  zasty g li jeden  
przy drugim , o b casy  przy  
sob ie , stop y  lek k o  rozw arte  
tak , jak  ich  uczy ł Justyn.

—  W ob liczu  pana boga  
w szech m o g ą ceg o  p rzysięgam  
słu ży ć  w ie rn ie  o jczy źn ie  m o
je j. n a jja śn iejsze j R zeczpos
politej P olsk iej, d o  o sta tn ie j  
kropli krw i. P rzysięgam  w y 
k o n yw ać p o słu szn ie  rozkazy  
jtwzołożonycli, tajemnicy służ

b o w ej strzec, a śm ierci s ię  
n ie  lękać. T ak m i dopom óż  
bóg i w szy scy  św ięc i!

P rzyg ląd a ł s ię  c iep ło
sw o im  w ychow ankom . W zru  
sza ją ca  forłnutka p rzem ie
n iła  ich  w  p raw d ziw ych  
żo łn ierzy . U ścisn ą ł ręce  
W ilczków .

—  O d d z iś b ęd z iem y  ten  
pokój n a zy w a li kw aterą  
głów ną. N o, o d p ły w a jc ie  
już, p e w n ie  je steśc ie  zm ę 
czen i.

K ied y  W ilczk o w ie  o d m el-  
d o w a li s ię , u siad ł w  fotelu  
przy kom inku, zd ją ł buty  
i przysun ą ł stop y  d o  ognia. 
P rzy jem n e  c ie p ło  p ię ło  s ię  
le n iw ie  w zd łu ż  nóg. Z za im 
p row izow an ej przysięg i n ie  
b ył zad o w o lo n y . Za dużo  
pana boga i św ię ty ch , za 
m a ło  kon kretn ych  zadań. Ja
k ie  zadania  m ożna im  po
w ierzyć?  J est radio, a le  n ie  
m a kogo in form ow ać. C hło
pów ? N on sen s, ch łopu  w sz y 
stk o  jedno , k to  kom u skórę  
łupi na froncie , b y le  po
datk i n ie  b y ły  w y so k ie , św iń  
n ie  odb iera li, za jaja  d o 
brze p ła c ili i za  m asłem  lu 
d z ie  la ta li. J e s t  broń, a le  
n ie  m a d o  kogo strzelać?  
P o w o jn ie  b ęd z ie  s ię  liczyć  
każda p o w ażn iejsza  praca  
w  k on sp ira cji, p o  n ie w o li

ta k  już jest, P o lsk ę  robią  
easlu żen i.

P odszed ł d o  b ib lio tek i, w y  
ją ł k ilka to m ó w  dzieł zb io
row ych  S ło w ack iego , za 
którym i u k ryw ał w ódkę, 
dop raw ion ą  korzeniam i
przez M adam .

Czy m o g ę  się  zasłużyć?  
P ow in ien em , to  jed n o  m o
gę so b ie  w  tej p u ste ln i po
w ied zieć , reszta je st  m głą. 
N ap ełn ił k ie liszek  i w y p ił  
jed n ym  haustem . Cóż to  za 
zasługa uczyć dw óch  W ilcz 
ków ? Żeby to  chociaż  ud a
ło  s ię  dostać  na trochę do  
O lszyny. L ekcje  przygoto
w u ję  ef, ef... tam  b ije  se r 
c e  pow iatu , tam  je s t  rdzeń  
trzec ieg o  św ia ta , a lb o  je sz 
c ze  lep iej — n iech  gię co ś  
stan ie , coś o grom n ie  w a ż 
nego, a le  z  m oim  udziałem . 
Jeszcze  k ieliszeczek ... w spa  
n ia ła  je s t  M adam , kocha  
m nie, c zy  jestem  jsk  ten  
rak na bezryb iu? M ocna  
w ódka n ie  je s t  zła... żeby  
s ię  tu z ja w ił ja k iś w ie lk i  
p artyzant i ch o lern ie  m n ie  
potrzebow ał... in te lek tu a lis 
ty , w o jsk o  je s t  w ojsko , n ic  
w ięce j, a  ja b y ł ch łopakom  
po łacin ie , na w y ższy m  p o 
ziom ie... m ała  coś ta  f la sz 
ka. a w yg lą d a ła  na dużą... 
rany bosk ie, w rócić  d o  ro 
d z in n eg o  m iasta , m undur  
i u  m n ie  w ysłu żo iuu  brud

za paznok ciam i... broda.., 
gów no, sa m  n ie  w iem  c ze 
go  chcę... rew o lw erek  o w 
szem , fa jny , kto go  tam  
pradziad ziu siow i podrzucił... 
o sta tn ih i s ię  n ie  częstuje*  
rąb iem y sam i... n iech  ży je  
cnota  w strzem ięźliw ości*  
nazyw an a  po ła c in ie  v irtu s  
eon tin en tia e .

Przed pałac za jech a ły  sa 
n ie. M ieszkań cy  Z alesia  j a 
dą do O lszyn y  na w ezw a n ie  
hrab iego  Izydora W ilczka.

—  Ś w ia t je st  p ięk n y  w  
sposób  zd ecy d o w a n ie  n ie z a 
leżn y  o d  w o jn y  i okupacji
—  stw ierd z ił Justyn  sia d a ją c  
obok M adam . C zuł je j c iep 
łe  nogi o k ry te  w sp an ia łym  
fu trem  W ilczków . P adał 
śn ieg, brzęcza ły  w e so ło  
dzw on ki.

— Ja ta m  n ie  lu b ię  stry j*
—  p o w ied z ia ł M aurycy.

—  Tak, a  d la czeg o  n ie  lu 
bisz?

—  Ż arłok i sk ąp iec, w r a 
cam  z  O lszyn y  zaw sze, a le  
to  za w sze  g łod n y  ja k  p ies.

Justyn  w estch n ą ł.
— Ładna p erspektyw a, a  

ty?
—  Ja lu b ię  stryja , bo to  

m arzycie l.
— C iekaw e, a zn a sz  cho-. 

c ia ż  jeg o  m arzenia?
—  Z nam , p an ie  profesorze.
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MILCZENIEM
Dokończenie ze słr. 5
liczb ę  ty tu łó w  m oże w y d a 
w a ć  „klasyków " ty lk o  kosz
tem  ogran iczen ia  m iejsca  d la  
żyjących  w sp ó łcześn ie  w  n ie  
m a lej liczb ie  litera tó w  łódz
k ich. Czy w o b ec  teg o  przy  
p om ocy  P rezyd ium  R ady  
N arodow ej m . Łodzi n ie  m o
żna by w y jed n a ć  dod atko
w y ch  ty tu łó w  i  racji p a p ie 
ru na tdk p o m y śla n e  w y 
d a w n ictw o ?  Czy to w a r z y 
s tw o  P rzy ja ció ł Łodzi n ie  
m o g ło b y  tego  przep row ad zić?  
Jem u to  p rzyp isu jem y zakoń  
c z e n ie  jed n eg o  z  u tw orów  
■wielkiego poety , urodzonego  
w  Łodzi.

„R oztw órzcie  m i bram ę  
"Wen e ty : n ie śc ie  m n ie  d o  
m ych  b o g ó w  d aw n ych  — d o  
m ej ojczyzny" . J e st  to  z a 
k o ń czen ie  dram atu  „M ści
c ie l  W enety". R zecz d z ieje  
s ię  w  cza s ie  w o jn y  św ia to 
w e j  n a  P om orzu, w  dom u  
p ru sk iego  profesora  —  ju n -  
kra, ożen io n eg o  z  P olk ą . S y 
n o w ie  ich  w a lczą  w  prze
c iw n y ch  obozach: p o  stro n ie  
p a ń stw  cen tra ln y ch  1 p o  

str o n ie  p a ń stw  B ntenty . J e 
den  z  sy n ó w  o k a zu je  s ię  
m ścic ie lem  S ło w ia ń szczy zn y . 
C zy te j rzeczy  o  ju n k ier-  
s tw ie , m arzącym  ż e  „ c y w ili
za cja  d o jd zie  a ż  d o  W ołgi"  
n ie  m óg łb y  w y sta w ić  T eatr  
N o w y  w  M ałej S a li?  K ieró w  
n ik o w i litera ck iem u  T eatru , 
Janow i K op row sk iem u —  
pod rozw agę. A  m o że  pod ej 
m ie  s ię  te g o  Jerzy  A n tczak  
w  T elew izji?

J E R Z Y  T Y N E C K l

'f u t m w

 ̂ @  @  
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czein ie  zaczęła się  przyjaźnić 
ze starszymi od siebie kole
żankami. Matka, chorowita i 
zapracowana, nie miała dość 
czasu by zająć s ię  córką 1 
przeciwdziałać złym wpływom. 
Zresztą nie od razu dostrzegła 
niebezpieczeństwo. Elżbieta 
staw ała się  coraz bardziej 
skryta, aż w reszcie kontakt 
uiiędzy matką a córką zerwał 
się  zupełnie. Oto — w  w iel
kim ffflrócie — cała historia.

W Poradni Elżbieta zwierzy
ła  się , że  do tej nowej sako- 
ły, n ie  chce się  jej chodzić, bo 
wszystkie koleżanki są od niej
o  kilka lat m łodsze. Chyba się  
wstydziła, w ięc przeniesiono 
ją ■ do szkoły dla młodzieży 
starszej.

Od pół roku, raz na tydzień, 
Elżbieta przychodzi do Pora
dni na rozmowy ze sw oją o-  
piekunką. Zaprzyja żnity się. 
chociaż dziewczyna dalej jest 
skryta 1 nieufna. W ymieniają 
m iędzy sobą książki, rozma
wiają o  literaturze, życiu, ko
leżankach 1 o  wszystkim  tym, 
co dziewczynę interesuje.

Elżbieta uczy się  teraz do
brze. lekcji n ie  opuszcza, d u 
żo czyta, ze starszymi koleżan
kam i się  nie spotyka. Matka 
jest szczęśliw a, jakby odzy
skała utraconą córkę, powoli 
naw iązuje z n ią dawno utra- 

łlcony kontakt.
K !-n zostanie Elżbieta?
Na to  pytanie jej opiekunka 

z Poradni n ie  potrafi nam  dać 
zdecydowanej odpowiedzi. — 
W ygląda na to, że wszystko  
jest na najlepszej drodze — 
stwierdza. — Niby tak niew ie
le  zrobiono (cny naprawdę 
niewiele?), a dziewczyna rap
tow nie zm ieniła tryb życia.

A le ciąż”  nad Elżbietą kil
kuletni okres, w  którym wi
działa ł  przeżyła w ięcej niż 
powitana w idzieć 1 przeżyć

RODZICÓW
dziewczyna w jej wieku. W 
tym i w jej dużej wrażliwości 
tkwi niebezpieczeństwo ponow
nego załamania przy jakichś 
nowych niesprzyjających oko
licznościach życiowych.

— Gdyby Elżbietę zgłoszo
no do nas wtedy, kiedy poraź  
pierwsizy m e otrzymała pro
m ocji do szóstej klasy, mogli
byśmy ją pewniej przeprowa
dzić przez trudny okres doj
rzewania. A przecież był sy
gnał ostrzegawczy, który po
winien zaalarmować szkołę 1 
matkę: czy me było dziwne, 
że zdolna i dobrze ucząca się  
dotąd dziewczyna, nagle zaczy
na wagarować i zostaje na 
drugi rok w piątej klasie? 
Czy nie dziwne, że akurat w 
tym sam ym  okresie zaczyna 
sobie szukać koleżanek o kil
ka lat starszych od siebie?

Opowiastka druga

(imię zmyślone)

K rzysztof należy do tzw. 
ładnych chłopców; jest 
w  pełni świadom y sw o  
jej urody i swoich  

walorów fizycznych. Okazuje 
Ło na każdym roku. Z jego 
ruchów, chodu, odezwań prze
bija nonszalancja. Tania wpraw  
dzie ł nietrudna do rozezna
nia dla oka doświadczonego 
i obiektywnego, a le chyba su

gestywna 1 pociągająca dla 
dziewcząt w jego wieku, lub 
nawet o kilka lat starszych.

Krzysiek zaprzyjaźnił się  z 
jedną z band chuligańskich, 
operujących w śródm ieściu  
Byli to chłopcy o  wiele star
si od rnęgo, w wieku od 18 do
24 lat, dla których szczytem  
sukcesów życiowych było ta
nie wino, udana bójka i „po- 
derwana“ dziewczyna. Krzyś- 
kowi imponowało to towarzy
stwo, jako że sam ma lat 16. 
a bandzie przydawał się  tak: 
oiekny chłopak. Krzysiek słu
żył im jako przynęta dla 
dziewcząt: on zaczynał, om 
kończyli.

Tak postępowała edukacja 
Krzyśka, o której w domu n.c 
nie wiedziano. Niepokój wzbu 
dziły dopiero wiadomości ze 
szftoły, że opuszcza się w na
uce, że waigaruje i te  opowia
da kolegom o przygodach, ja
kimi m e mogą się  pochwalić 
naw et uczniowie klas matu
ralnych.

W domu K rzysiek kłam ał. 
Kłamał jak najęty. Przyłapa
ny m e peszył się, a natych
miast zm yślał nowe historie. 
Matka była zrozpaczona. Am 
perswazja ani kary („areszt-' 
domowy) mc nie pomagały.

Pod koniec roku szkolnego  
czekała matkę jeszcze jedna 
smutna wiadomość: Krzysiek 
„załapał" ileś. tam poprawek i 
groziło mu niepromowanie do 
następnej klasy. W ychowawca

•  podsunął m yśl, żeby go zgło
sić do Poradni Społeczno-W y
chowawczej TPD.

1 tu m e było z m m  łatwo. 
Kłam ał dalej, albo me mówił 
nic.

Poddał saę dopiero wtedy, 
kiedy się  uiawniło, że to on 
skradł I zniszczył dziennik 
lekcyjny, w którym było już 
zbyt w iele przykrych uwag 
pod jego adresem. Opowie
dział wtedy co nieco o  sobie. 
O czywiście tylko w Poradni i 
tylko pod warunkiem, że mat
ka się  o  tym m e dowie.

Za zaleceniem  Poradni ro
dzice w ysiali Krzyśka do szko
ły z internatem, odległej o 
kilkaset kilometrów od Lodzi 
Oderwanie chłopca od do
tychczasowego środowiska o- 
kazało się  zbawienne: uczy 
się  doforae, zachowuje po
prawnie. Wykazuje duże u- 
zdolmemia m uzyczne i nad
miar energii w yładow uje przy 
fortepianie, przy którym spę
dza prawie w szystkie wolne 
godziny.

* •  •

Pora usprawiedliwić *ie 
z dwóch, banalnych 
na pozór opowiastek. 
Wybraliśmy je z

1.300 teczek zalegających 
półki jednej tylko, śród
miejskiej Poradni Społccz-
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M arzy o  garnku b igosu  1 
c h c ia łb y  zobaczyć sw o je  sto 
py, a le  n ie  m o że  na stojąco. 
S tryj m a podobno n a jw ięk 
sz y  bandzloch  w  tej części 
E uropy.

M aurycy o ż y w ił się .
—  I n a jw ięk szeg o  konia, 

sp ec ja ln ie  hod u je  s ię  tego  
zw ierzak a , karm i s ię  i przy
zw yczaja  d o  n oszen ia  w ie l
kich c ięża ró w . K oń słu ży  

pod stry jem  d w a lata, potem  
za w sz~ k u pow ali te  zw ierza
ki Ż ydzi z  O stachow a, b o  
każdą p la tfo rm ę c ią g n ęły .

Justyn  z a c iek a w ił s ię .
—  W szystk o  to  cacy , a le  

w  Jaki sposób  stryj d o sta je  
s ię  n a  teg o  kon ia  tro ja ń sk ie 
go?

—  P o  schod kach , p a n ie  pro  
fesorze, zro b ili w  sto la rn i z  
d ęb in y .

M adam  m ilcza ła  przez c a 
łą drogę.

D w ó r  w  O lszyn ie , choć  
ozdob ion y  kolum nam i 1 roz
leg ły , ani s ię  u m y w a ł d o  
z a le s ia ń sk ieg o  pałacu . B y ł 
ju ż  stary , sp ęk a n y  1 m rocz
n y . H rabia za m ierza ł prze
n ie ść  s ię  zaraz  p o  w o jn ie  
d o  Z alesia , g ło w a  rodu p o 
w in n a  m ieszk ać  ja k  najbar
d ziej rep rezentacyjn ie.

O baj W ilczk o w ie  ł M adam  
p oszli prz;-w itać s ię  z e  stry 
jem , Justyna , k tóry  n ie  na
leż a ł d o  grona krew n ych , 
pop row adził lokaj na s ta n 
c ję  o lszy ń sk ich  profesorów .

S zed ł d een n y m i korytarzam i 
troch ę  zaw ied zion y , n ie  w i
ta n o  go  z  o tw a rty m i ram io
n am i. S p otk an ie  z  k o legam i 
p o  fachu  w y p a d ło  zu p e łn ie  
inaczej n iż  so b ie  w yob rażał, 
p rzyn ajm n iej ta k  b y ło  na 
początku. S p o d z iew a ł s ię  
b ły sk o tliw ej, in te lig en tn ej  
rozm ow y, w za jem n eg o  b a d a 
nia s ię , szerm ierk i s ło w n ej, 
tym czasem  zasta ł dw óch  
znudzonych  m łodzieńców , 
rozłożonych na żelazn ych  
łóżkach . P rzystan ą ł w  
d rzw iach  troch ę  zaskoczony.

— M ów i s ię  d z ień  dobry, 
jak  s ię  w ch od zi d o  cudzych  
a p a rta m en tó w  —  m ruknął 

n iech ętn ie  szczu p ły  b lon dyn .
—  D zień  d ob ry  panom , 

p rzyjech a łem  w ła śn ie  z  Z a
le s ia —

—  W iem y.
—  U czę  B ogu sław a  i M au

rycego.
—  P o w ied z  p an  co ś  c iek a 

w eg o  —  b lon dyn  w estch n ą ł  
z rezygnacją .

T en  drugi, p u co ło w a ty  sza  
tyn  przyg ląd a ł s ię  u w a żn ie  
J u styn ow i. T rw a ło  to  d łu ż 
szą  c h w ilę , w reszc ie  sza tyn  
w sta ł 1 w y c ią g n ą ł rękę.

—  K onrad T yzen hauz, w i
tam , m o że  pan usiąd zie , n ie, 
n a  ty m  k rześle , to  podsta
w ia m y  w y łą c zn ie  w rogom , 
je s t  w yw rotn e.

B lond yn  zer w a ł s ię  z łó ż 
ka, w y k o n a ł k ilka przysia 
d ów , w ło ż y ł n a stęp n ie  m a
rynarkę, pod ciągn ął kraw at 
i  przyczesa ł w ło sy .

—  M arek S tu dn icld , uro
d zon y  n ie  w iad om o p o  c o  J 
sta n o w czo  za późno. W ódkę  
pan p rzyw iózł?

—  P o jęc ia  n ie  m ia łem , że  
p a n o w ie ..

—  N o  n ic , za  p ierw szym  
razem  m ożna darow ać, K on
rad ' o tw ó rz  śp iż a m ię ł

Konrad podskoczył trzy 

no-Wychowawczej TPD W 
Lodzi są cztery takie Po
radnie. Każda z tych teczek 
zawiera mniej lub więcej 
podobną historię. Prawie 
wszystkie kończą sic szczę
śliwie. Prawie wszystkie...

Jest snonr takich pacjen
tów Poradni — użyjmy tu 
terminu lekarskiego, może 
n&wet niezupełnie Ścisłego — 
którzy nie poddała się ża
dnemu leczeniu. Albo przy
chodzą za późno, z utrwalo
nymi wypaczeniami charak
teru, albo pochodzą ze śro
dowisk, których złego wpły
wu nie może już zrównowa
żyć interwencja psychologa, 
lila uniknięcia nieporozu
mień trzeba jeszcze wyjaś
nić że tego typu poradnie 
nie zajmują się dziećmi nie
dorozwiniętymi umysłowo, 
ani też dziećmi u których 
wypaczenia charakterologicz
ne są wynikiem dziedzicz
nych chorób i obciążeń (np- 
kiła, czy alkoholizm rodzi
ców). albo przebytych cho
rób (najczęściej chodzi o 
zmiany powstałe w nastę
pstwie zapalenia mózgu ci.y 
opon mózgowych). Te dzie
ci, o ile trafia do poradni 
społeczno-wychowawczej, *'e 
rowane są do właściwego le 
czenia neurologicznego esy 
psychiatrycznego.

Chodzi więc tylko o dzie
ci, które trafiają do porad
ni zbyt późno, lub nie tra
fiają wcale. A jest ich spo
ro. Znacznie więcej niż się 
nam wydaje. Najczęściej ich 
nic widzimy, bo... nie o- 
miemy patrzeć.

Takim przykładem „prze
gapienia” była Elżbieta. Na 
drodze do całkowitego wy
kolejenia znajdował się rów
nież Krzysztof. A przecież 
i Krzysztof i Elżbieta prze
jawiali cechy, które powin
ny natychmiast wzbudzić 
czujność nie tylko psycho
loga. ale nawet mało doś
wiadczonych pedagogów czy 
rodziców. Zarówno skrytośt 
jak kłamstwo u dzieci sa o- 
y, mikami zerwania kontaktu, 
z najbliższym otoczeniem, 
świadczą, że dziecko zaczy
na iść „własną drogą”, naj
częściej fałszywą. Podobnym 
sygnałem bywa często na
głe pogorszenie wyników w 
nauce u zdolnego ucznia.

Niestety, dotąd prawie we 
wszystkich naszych szkołach 
panuje pogląd, żc 'dcalnym 
uczniem jest dziecko przy
stosowane, układne i pilne, 
osiągające równie dobre oce- 
nj zc wszystkich przedmio
tów. Natomiast dzieci wy
kazujące nadmiar energił. 
wyładowujące swój nadmiar

żywotności nie zawsze w 
sposób wzorowy, które mogą 
przy tym zdradzać wybitne, 
ale jednostronne zaintcrtM 
wania i uzdolnienia, dzieci 
nadmiernie samodzielne i w •/ 
kazujące nieustępliwość w 
swoich przekonaniach — u- 
zyskują ujemne etykietki i na 
tym często choć przecież ni* 
ziiwsze — kończy się rola 
wychowawcza szkoły. Meto
dy stosowane w szkołach, 
jak lekcje wychowawcze, czy 
nawet najbardziej serdeczne 
rozmowy ,,w cztery oczy” 
nic zawsze nrzynoszą pozy
tywne rezultaty.

Te jednostki właśnie naj
częściej popadają w pogłę
biające się konflikty z kole
gami, gronem nauczyciel 
skim i rodzicami. Konflikty 
prowadzą do manifestacji 
..zbuntowanej młodzieży" 
a ponieważ Indywidualnie 
trudno się buntować, więc 
kończy się zaewyczaj u- 
czestnictwem w młodzieżo
wych bandach chuligańskich 
i przestępczych, ucieczkami 
z domu, lub próboml „wy
życia się” seksualnego

Prawda jest. że często o- 
pamiętanie przychodzi samo 
z wiekiem. Ale nawet wtedr 
przychodzi ono późno i ni* 
da się już nadrobić straty 
czasu, naprostować wypa
czonego poglądu na świat
i życie. Płaci się wted* bar 
dzo wysokie ceny za po
wrót do normalnego życia.

Z życiorysu ludzi utalen
towanych genialnych w ie
my, że wielu z nich nie by
ło w stanie ukończyć normai 
nej szkoły. Wyrztirano Ich 
bo nie mogli sic przystosowa* 
do przeciętnych warunków. 
Nie wiemy jednak, niestety
— gdyż nic ma takiej sta 
tystyki — ilu ludzi utalento
wanych odeszło nic po so
bie nie zostawiając Iłu * 
nich skończyło swe życie w 
alkoholizmie, w zakładach 
psychiatrycznych, w więzie
niach. w bójkach lub zwy
kłym samobójstwem.

Pamiętajmy o tym, że w 
większości wypadków zwa
nych w szkole „trudnościa
mi wychowawczymi” chodzi
o dzieci nonad przeciętną 
miarę zdolne j aktywne ży
ciowo. lub o dzieci wybitnie 
wrażliwe. One to zazwyczaj 
sprawiają najwięcej kłopota. 
To są dzieci o których po
tocznie się mówi, że mogą 
zajść wysoko, lub upa&ć ni
sko. A o tym, w którą stro
nę pójdą, bardzo często dę- 
ęyduje czujność wychowaw
ców lub rodziców.

BOLESŁAW LESMAN

krotn ie, szafa  o tw a r ła  s ię  
sam a. M arek n a p ełn ił trzy  
szk lan k i w ódką.

—  Buch!, M ów  nam  ty* 
p ro letar iu sze  w szy stk ich  d w o  
rów  łączą się ! T aki ju ż  u 
nas obyczaj.

— N ie  najgorszy , a  dużo  
m a d ę  u czn iów ?

—  Za dużo. Sam ych  W ilcz  
k ó w  b ęd z ie  coś p ięć  sztuk , 
je st  tu jeden  Sm iarow sk i, 
lic ea lista  podobno, a le  na  
razie  tab liczk i m nożen ia  n ie  
m oże s ię  nauczyć, da lej m a 
m y G rzym ułtow sk iego , n ie -  
głup i n aw et, C h okoszew ska. 
taka so b ie  , dupa spod  Ba
ranow icz, R astaw ick i, c o  c i  
zresztą  b ęd z iem y  gadali, sam  
zobaczysz tu te jszą  m en a że
rię.

—  T y, jak  c l talm, a  M łodą  
P o lsk ę  zn asz?  —  zapyta ł 
K onrad — m oja  w ied za  koń  
c zy  s ię  jak  u cią ł na p o zy ty -  
w iźm ie . D alej n ie  by ło , b o  
n a sz  p rofesor um arł, a z  
m niej w a żn y ch  rzeczy  
w sp o m n ę w y b u ch  drugiej 
w o jn y  kw iatow ej.

— U m iem , o d w a lę  za d e 
ble. M asz bryki z  ła d n y , czy , 
broń boże, znasz  łacinę?

—  B ądź sp okojny, m ło
dzień cze, n ie  b ęd z iesz  m u
s ia ł pracow ać, m am  bryki.

S tu dn ick i przyg ląd a ł im  
s ię  z  w yraźn ym  lek cew a że
niem .

—  N ierób n ierob ow i z a w 
sze  dopom oże, d o b r a liśd e  
się , ty lk o  ja jeden  pozostanę  
sam otn y  na w iek i, w  całej 
o k o licy  n ie  m a ani jed n ego  
sp ec ja lis ty  w  d z ied zin ie  nauk  
śd s ły ch .

Z abrzm iał ręczn y  dzw on ek . 
Justyn  zd z iw ił s ię .

—  Z u p ełn ie  ja k  w  szkole , 
kom u s ię  pa li?

—  G argantua w z y w a  sw o 
ją  sfo rę  d o  sa lonu , za w sze  
w y jd ą  z  nor g łod n e szczury, 
m u sim y  iść , pan ow ie.

—  C odzienna zbiórka i 
adoracja  przed ob iadem  — 
d odał K onrad.

Sa lon  o lszy ń sk ieg o  dw oru  
za sk a k iw a ł sta ra n n ie  w y re
żyserow an ą n iedb ałością . 
Podłogi p rzyk ryw ały  skóry  
zdarte  z je len i, dzików , w il 
k ów  i najbardziej zasłu żo
nych  p só w  m yśliw sk ich . Na 
ścianach p a ste lo w e  obrazki
—  scen y  z  życia  tow arzysk ie  
go w y ższy ch  sfer  w  g u śd e  
W atteau: du sery , uk łony, 
w d zięczn e  p rzeg ięd a , przy
k lęk i, c a ło w a n ie  rączek j ba
rok ow e ta ń ce  n a  ło n ie  u fry 

zow anej natury. S ie la n k o w e  
obrazy przetyk ane b y ły  g ło 
w am i ub itej zw ierzyn y . Uś
m iech  za lo tn y  — k ły  dzika, 
pogodny m en u et — sm u tna  
głow a sa m y , n iew in n y  poca
łun ek  — pysk  w ilk a . M nó
stw o  sto lik ó w  p o u sta w ia 
nych  d ow oln ie , fo te lik i roz- 
r zu io n e  n ied b a le  po ca ły m  
sa lo n ie  — sp ra w ia ły  w raże
n ie  sw obody, lek k iej, d e li
katnej, n iew ym u szon ej. L icz 
n ie  zeb ran e to w a rzy stw o  
za m ien ia ło  c o  ch w ila  w zajem  
n e  uk łony , p a n o w ie  p rzy 
sia d a li s ię  to  tu , to  tam .

p rzystaw ali na  m o m en t przy  
pan iach , trysk a ł d o w d p ,  
sz ła  anegdota  od grupki d o  
grupki. W ielki, sw ob od n y  
św ia t I

H raoia  Izydor u ś d s n ą ł  
p rzyjaźn ie  rękę Justyna. W  
legen d zie  o  panu na O lszyn ie  
n ie  b y ło  ani krzty przesady. 
P otężn y  brzuch przyw odził 
m im o w oli na m yśl pokaźną  
b eczu łk ę  p iw a.

— P a ń stw o  pozw olą , przed  
sta w ia m  n ow ego  profesora  
z Z alesia .

Justyn, pou czony  przez  
K onrada, zb liży ł s ię  do hra 
b in y  H ortensji, aby ucało
w a ć  jej ręce. R eszcie  to w a 
rzystw a m ia ł s ię  ty lk o  grzecz  
n ie  ukłonić. H rabina H or
tensja  w yg lą d a ła  p -zy  Izy
dorze jak  dziecinna  zabaw na, 
laleczka, która sam a zam y
ka oczy , zostaw iona  przez  
roztargniona d z iew czy n k ę  w  
w ie lk im  fotelu . Czas d zia ła ł 
w  O lszyn ie  w  dw óch  prze- 
d w n y c h  kierunkach , hrabia  
ty ł. hrabina chudła. P rzyg lą 
dała s ię  Justynow i z uw agą, 
w reszc ie  zaszczeb iotała-

— B o g u sław  « M aurycy, 
w yglądają  n iczym  d ziku sy  
ab isyń sk ie . m ój kuzyn, k s ią 
żę  w ło sk i A osta, zdobyw ał 
ten  straszn y  kraj. pan p ew 
n ie  s ły sza ł o  m oim  ku zyn ie  
Carlo, a ch ło p cy  rosną, trze  
ba ich  b ęd z ie  pokazać n ie
zad ługo  św iatu . N iech że  pan  
ich u cyw ilizu je .

Na m o m en t w y tw o rzy ła  s ię  
przykra sytu acja . Obaj W ilcz  
k o w ie  p rzestępow all z  nogi 
na nogę, sz c zę śd e m  in terw e
n io w a ł w  porę  hrabia Izy
dor.

—  C h ętn ie  porozm aw iam  
z  panem  o  m oich  bratan
kach, w  p rzysz łym  tygodniu , 
jeśli łaska.

E). c. n.
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ją cy  w  Ł odzi, p ow tarzają  
to  z  dum ą, bo w  ten  spo
sób  dają  do zrozum ien ia , że  
chociaż  na przed m ieściu , a le  
bądź co bądź m ieszk ają  w  
sto licy . N ic  w ięc  dz iw nego , 
że co a m b itn ie jsze  jed n o st
k i tw órcze, zam iast tk w ić  
n a  przed m ieśc iu , w o lą  m ie
szkać w  śród m ieśc iu  — 1 za 
w sze lk ą  cen ę  w y w ie w a ją  do  
W arszaw y. W iadom o — sto
lica ! T ak oto  u trw a la  się  
zgubn y d la  w sze lk ieg o  sa 
m o d zieln ego  rozw oju  ku ltu 
ra ln ego  ch orob liw y  kom 
p lek s p erm an en tn ego  pro- 
w in cjo n a lizm u  Lodzi w  św ia  
d om ości jej m ieszk ańców . 
W ięk szy  n iż  w  innych  m ia 
sta ch  n a p ły w  w ie jsk ieg o  e le  
m en tu w  gran ice  naszego  
m ia sta  w zm aga  jeszcze  n ie
p om iern ie  tę  św iad om ość  
p ro w in cjon a liz .m i, u trw ala  
ten  sp o lerzn y  kjm pleks^ niż
szości w  stosu n k  i do W arr 
sza w y , d la  której Łódź m o
że być ty lk o  stacją  tran 
z y to w ą  w  w y m ia n ie  w a r
tości a lb o  najd ogodn iejszym  
szczeb lem  w  drab in ie  aw an  
su  sp ołeczn ego , tram p olin ą

do skoku w  karierze  o so 
b istej w  sto licy .

P oliczm y, ilu  ludzi, Ile 
in sty tu cji oraz  in icja ty w  
tw ó rczy ch  od roku 1945 stra  
c iliśm y  w  Ł odzi bezp ow rot
n ie  — n ie  p od trzym ując 1 
n ie  hodując w  Łodzi sa
m odzieln ych  am b icji tw ó r
czych  — p rzec iw n ie  — nie  
dostrzegając ich , lek cew a żą c  
je, p o zw ala jąc  im  w ięd n ą ć  
w sk u tek  o g ó ln ej ob ojętn oś
ci a lb o  też  zm uszając n osi
c ie li ty ch  a m b ic ji do em i
gracji gd zie  in d ziej z za
p iek ły m  k om p leksem  gorz
k iego  żalu  do m iasta , n ie  bez  
racji n azw an ego  „zlym “, bo  
lek cew a żą ceg o  z non sza lan 
cją każdą m y śl ży w szą  i 
każdy w y s iłek  n ieco  szer
szy, n iż  jeg o  gran ice . K to  
w a lczy , w o la  lub  „b ije s ię “ 
o  poszerzen ie  czeg o k o lw iek  
w  Ł odzi lub  p o w sta n ie  w  
niej czegoś now ego , czem u  
d otych czas przykładu lub  a- 
probaty  n ie  d a la  W arszaw a, 
ten  u w a ża n y  je s t  w  n a 
szym  m ieśc ie  co n ajm n iej za 
śm ieszn ego  F ilip a  z  konopi 
(stosow n iej n a leża ło b y  po
w ied z ieć: z pucu b a w ełn ia 
nego!), jeże li w ręcz  n ie  za 
k łop otliw ego , a n a w et szko
d liw eg o  m aniaka. K raków ,

P oznań, G dańsk , W rocław , 
a n a w et B ydgoszcz czy  L u 
b lin  m ogą być sobą, n ie  
chcąc i n ie  zam ierzając n ig
dy n a ślad ow ać W arszaw y — 
a  ty lk o  Ł ódź św ia d o m ie  
chce  być jej p rzed m ieściem  
i przyzn aje  s ię  do teg o  z  
dum ą, co  ta m te, ho łd u jące  
sam od zie ln ośc i m iasta  uw a
ża łyb y  d la  s ieb ie  za  uchy-  
bę.

K to k o lw iek  ch cia ł rozw i
nąć szerzej skrzydła-’ sw e 
go ta len tu , m y śli i w yobra
źni, m u sia ł u ciek ać z  Ł o
dzi: tak b y ło  z T uw im em , 
Z a w ieysk im , K icińskim , K ar  
pińsk im . K to k o lw iek  u siło 
w a ł  d łużej tu  zostać i w a l
czyć z  m iejsco w y m  b ezw ła 
dem  tu d zież  up rzedzen iam i, 
padał zam ord ow an y  urzędo
w ą  ob o ję tn o ścią  i p ow szech  
n y m  zapom nien iem : tak by
ło  z W ła d y sła w em  Strze
m ińsk im , tak  było... P o licz
cie, ilu  ub yło , a i lu  przy
było  w  ciągu  osta tn ich  k il
ku la t w y b itn y ch  w y k ła 
dow ców  na w yższy ch  uczel
niach? A nasze' tea try?  K to  
z n ich  uciek a , a  kto w  nich  
zostaje?  I kto zapobiega, 
czy  też  m oże dopom aga w  
ty m  o d p ły w ie  n a jw a rto śc io w  
szych  s ił  tw órczych  i naj

bardziej o b iecu jących  naz
w isk  z naszego  m iasta?  K to  
je  e lim in u je  z  ruchu ku ltu 
ra ln ego  naszego  środow iska?  
K to  czy  też  co  czyn i upar
c ie  z  tego  środ ow isk a  bez
n a d zie jn ie  perm anentną , a 
w ię c  auten tyczn ą , prow in
cję  czy li zad u p ie  W arszaw y?

Isto tą  p ro w in cjon a lizm u  
je s t  n iesam od zieln ość, jest  
w tó m o ść . P row iincjonalizm  
p od obn ie  ja k  k s iężyc  św iec i  
św ia tłem  n ie  sw o im , lecz  
zapożyczonym . O db ijan ie  cu  
dzego  św ia tła , to  cech a  pro
w in cjo n a lizm u , k tóry p o le
ga n ie  na produkcji, lecz  
k on su m pcji. P ro w in cjo n a -  
lizm  to  n ie  m ózg, a n i ser
ce, lecz  jed y n ie  żo łąd ek  i 
kiszk i, n ie  byt, lecz  odbyt. 
C zyż Ł ódź sk azan a je s t  ty l
ko na to, a żeb y  pełn ić  m a
ło  zaszczytn ą  ro lę  konsu- 
m entk i i przetraw iaczk i w ar  
tośc i stw o rzo n y ch  gd zie  in 
d ziej i przez inn ych ? B yć  
św fa tłem  k sięży co w y m ?  S a
te litą  k u ltu ra ln ym  zam iast  
jed n y m  z  sam od zie ln ych  
słoń c  w  bardzo c iem n y m  
je szcze  n aszym  kraju?

N ie  m ożna d z ie lić  kraju  
na żyzn ą  k u ltu ra ln ie  sto li
cę  i ja ło w ą  pod  ty m  w zg lę 
dem  prow in cję , ^ ja w isk o  
w  ustroju  p ra w d ziw ie  dem o  
kratyczn ym  to szk o d liw y  
anachronizm . A taki anachro  
nizm  to  a n tysocja lizm !

M A R IA N  PIE C H A L

Odzie Rzym, a gdzie Krym?
F elieton  M ariana P iech ala  

w y d a je  nam  s ię  b 5 rdzo d ys  
kusyjny. D ruk ujem y go je d 
nak , p o n iew a ż  tezy  zaw arte  
w  tym  fe lie to n ie  w y g łasza  
n ie  ty lk o  autor rubryki „sed  
na rzeczy". T rafiają  s ię  w  
n aszym  środow isku  łódzkim , 
zresztą  n ie  ty lk o  łódzkim , 
jednostk i które sam e zapa
dają  c iężk o  na kom pleks tziw. 
prow inejonal izimu, a zarzu
cają  go  In n ym . W arto zatem  
p o św ięc ić  tem u zagadn ien iu  
k ilka  słó w .

M arian P ieehnl p isze: „Po  
w ied zm y  praw dę: Łódź jak o  
ośrod ek  ku ltu raln y  je st  pro
w in cją . I ty lk o  d l a t e g o  
(podkir. nasze), ż e  tego sam a  
c h c e ,  że  n a  to  ch ę tn ie  
s ię  godzi". W ten  sposób , 
przy pom ocy sp lo tó w  sam ych  
zdań, nazw ijlm y je  tutaj, 
„w yrocznik ów ", tan. n ie  po
partych  żadnym i dow odam i 
(p ra w ie  jed y n ą  a rgu m en ta
c ją  je st  za b a rw ien ie  em o c
jo n a ln e) zb ud ow an y je s t  ca ły  
fe lie to n . K łócić  s ię  z  tym  
s ta n o w isk iem  trudno, po pro  
stu  ręce opadają. B o  jak od
p o w ied z ieć  na ta k ie  zd a n ie  
w yroku jące: K rak ów  n ie  je st  
prow incją , b o  na to  s ię  n ie  
godzi, b o  teg o  n ie  chce. Żresz  
tą  w ed łu g  M. P iech a la  w szy 
s tk ie  m iasta  w  P o lsce  (naw et 
L ublin), n ie  chcą  być „pro
w incjam i" , w ię c  n ie  są, a 
jed y n ie  Ł odzi dobrze jest w  
tej sza tce  ub ogiego  przeżu
w a cza  cudzych  dóbr k u ltu 
ralnych . C ały w ie lk i w y s i
łek  łódzk ich  p isarzy , nau
kow ców , n au czycie li, d z ien 
n ik arzy , d z ia łaczy  ku ltu ry  
zn ik n ą ł fe lie to n iśc ie  z  pola  
w id zen ia . N ic, 2»ro , kom p
le tn y  zastój, a w  L ub lin ie , 
c zy  P ozn an iu  aku rat prze
c iw n ie . I któż w  to  uw ierzy?

R zecz 'w  tym , że  M. P ie 
ch a l sto su je  p o jęc ie  p ro w in 
c jonalizm u w  przeb rzm iałym  
ju ż  znaczen iu . A utor fe lie 
tonu  o  prow in cjon a ln ej L o 
dzi w skrzesza  sta re  p ojęcie , 
które b y ło  m o d n e  przed w oj 
ną i je szcze  w cześn iej, m ów i 
o  p ro w in cjo n a lizm ie  przed
m ieścia , u p ośled zon ego  i za
co fa n eg o  (a le  n ie  dodaje, że  
zacofan ego  i. pow odu okr / -  
lanej po lityk i k u ltu raln ej i  
sp o łeczn ej zak ładającej to  
za co fa n ie  — n ie  d la  Łodzi, 
ja k o  Lodzi w  ogóle, a le  d la  
o kreślonych  grup sp o łeczeń 
stw a , robotników ), m ów i 
w ię c  o  przed m ieściu  zapa
trzonym  w  sło ń ce  i tę sk n ią 
c y m  d o  sło ń ca . Isto tn ie

Łódź, p rzed e w szy stk im  
Ł ódź pracy, b y ła  przed w ojn ą  
prow incją , w ięce j, by ła  ko
lon ią . P oeta  Łodzi w id z i w  
sw o im  m ieście  dzisia j, w  
zm ien ionych  w arunkach  po
lityczn ych , sp o łeczn ych  i gos 
podairczych, w  in n y ch  uk ła
dach, sym b ol księżyca, m ia 
sta o ży w io n eg o  cudzym  św ia t  
łem , a w ięc  m iasta  m artw e
go, przykłada w ię c  sta re  e ty  
kietflri d o  n o w y ch  treści.

Ł ódź jest ośrodk iem  s i l 
n ego  regionu gospodarczego. 
T ym  cen tru m  od razu Łódź  
się  n ie  sta ła , tak  jak  n ie  
sta ła  s ię  o d  razu silnyfm  
o środk iem  nau ki. M ów i s ię  
teraz  o  rodzącym  s ię  reg io 
n ie  k u ltu row ym  łódzkim . I 
słuszm ie, gdyż n o w e  regiony  
gospodarcze, m ięd zy  innym i 
i  łódzki, sta ją  s ię  zarazem  
regionam i h istoryczn o-ku ltu - 
row ym i. Te procesy  od b yw a
ją  s ię  na n aszych  oczach. 
C zy autor fe lieto n u  o  pro
w in cjo n a ln ej Łodzi n ie  d o 
strzega w  sw o im  m ieście  ani 
jed n eg o  z  procesów ?  N ie  
dostrzega  rosnącej rangi 
chociażb y  sw o jeg o  w ła sn eg o  
środow iska? N ie  dostrzega, 
że  w  k lim a cie  Łodizi, który  
odsądza od  czci i honoru, 
w y rasta ją  szy b k o  —  dobrzy  
poeci i dobrzy aktorzy, n a u 
kow cy, kom pozytorzy, pub
licy śc i, u ta len tow an i nau czy
c ie le?  P rzec ież  oni zastęp ują  
n iera z  z p ow od zen iem  ubytki. 
W idoczn ie  n ie  dostrzega, 
skoro ogran icza  zagad n ie
n ie  d o  w ą z iu tk ieg o  pojęcia  
a m b icjon a ln ego  „chcieć  lu b  
n ie  chcieć" . C hyba M. P ie- 
ch a l n ie  w yob raża  sob ie, że  
p ew n eg o  dn ia  zejd ziem y się  
na P lacu  W olności, m y w szy  
scy  „n iepod legli"  1 ok rzyk 
n iem y  się  m iastem  — s ło ń 
cem ? A le  tu  znow u trzeba  
coś dod ać. W d z isie jszy ch  
układach  spoleczn o-gospod ar  
czych  1 ku ltu raln ych  m iast,i- 
słońce, o w e  * sto lice , choć  
c iągn ą  za w sze  jak  m agnes  
lud zi zdolnych , sp e łn ia ją  zu
p e łn ie  inną fun kcję  n iż  k ie 
dyś; b yn ajm n iej n ie  w y łą cz
n ie  „patronacką". W szędzie, 
i na  g łuchej w s i i w  głuchym  
m iasteczku  zapalają  s ię  św ia  
tła, jeże li jljż m am y nadu
żyw ać m eta fo r  P iech a la ; n ie  
m ożna m ó w ić  o  od rębnych  1 
w y izo lo w a n y ch  od resuty kra 
ju „centrach", ży jących  
„w łasnym " „sam od zie ln ym ” 
życiem . R zecz jasna, że bę- 
diziemy m ów ić  o  bardziiej 
lub oim iej ży w y m  środow isku

i je ś li is tn ie je  coś tak iego ,
00 n a zyw am y k lim atem  pro
w in cji, to  p o  p ierw sze, o -  
znaczać on  b ęd zie  p ew ien  
stan  zastoju  i m arazm u (a 
L odzi chyba tego  przy w szy  
stk ich  w ad ach  p o lityk i kiii 
tura lnej zarzucić n ie  m ożna), 
po drugie, charakteryzow ać  

.b ęd z ie  ludzi, którzy ten  n a 
strój p ie lęgnu ją ,’ p o  trzec ie  
odn osić  s ię  b ęd zie  do tych , 
którzy n ie  dostrzegają  pro
c esó w  zap ow iadających  n o
w e  życie, p rocesów  n ieraz  
bardzo  z łożonych . N ajczęśc iej 
lu d zie  dotk n ięc i k om p leksem  
p ro w in cji (anachronicznym  
d ziś kom p leksem ) będą m ó 
w ić  n a jg ło śn iej o  ty m  kom 
p lek sie , będą w yrażać  p o
gardę d la w ła sn eg o  środo
w isk a . „P row in cja łem " na  

p e w n o  n ie  jest inżyn ier, syn  
ch łop a , który w raca  na za
p ad łą  w ieś;

J eże li zaś is tn ie je  pojęc ie  
reg ionalizm u , to  d la czeg o  
n ie  m a być p ism a  reg ion a l
nego? Czy to  stan ow i u jm ę  
dla m iasta  i d la  p ism a? Czy 
e p ite t  „regionalny" zaw iera  
zn a czen ie  p ejo ratyw n e?  Czy 
poziom  p ism a n ie  za leży  
w reszc ie  od  red aktorów  i 
ludzii z  n im i w sp ó łp ra cu ją 
cych? J eże li n a jlep sze  pióra  
łód zk ie  na c z e le  t  piórem  
M ariana P iech a la  n ie  uratu  
ją poziom u p ism a, to  czy  
w ina leży  w  tym , że  p ism o  
je st  reg ionalne?  Z resztą j e 
żeli chodzą o  „O dgłosy" to  
rozchodzą s ię  o n e  ta k że  1 
poza w o jew ó d ztw em  łódz
kim . T o sa m o  dotyczy  W y
d a w n ictw a , jeg o  książk i, n a -  
s&e książki, sp rzed a w a n e  są  
w  cc-lym kraju, jak  „C zy
teln ika" czy  „Iskier". W y
d a w n ic tw o  słu ży  w  n a jw ię k 
szym  p rocen cie  środow isku  
łódzkiem u, i dobrze, że  m u  
służy , a le  ch yb a  n ik t n ie  
pow ie , że  ostatn ia  książka  
prof. B a ra n ow sk iego  —  „O 
h u ltajach , w iedźm ach  1 w sze  
teczn icach"  czy „Łódź" G ins 
Berta przeznaczona je st  w y 
łą czn ie  d la  c zy te ln ik ó w  j. 

naszego,, w o jew ó d ztw a . A 
d ziesią tk i książek  p isarzy  
łódzkich , ró w n ież  i prace  
P iech ala?  C zy są p ro w in cjo 
n a ln e?  Na w szy stk ich  św ię 
tych , w  końcu chodzi o  w a r  
tość  produkcji w yd a w n iczej
1 ona d ecy d u je  o  ran d ze  Wy 
d a w n ictw a , a n ie  to . że  u - 
m o w n ie  nazyw ać go  b ęd z ie 
m y ' „typow ym  w y d a w n i
c tw em  prow incjonalnym ".

N iep orozu m ień  w y n ik a ją 

cy ch  z  fa łszy w eg o  I anach  
ron icznego  sto so w a n ia  p oję
c ia  „prow incjonalizm " je st  
w ięce j. U w agi M. P iech a la
0  u jem nych  sk utk ach  „na
p ły w u  w ie jsk ie g o  e iem en tu  
w  g ran ice  n aszeg o  m iasta"  
p o leg a ją  ty lk o  na n ieporozu
m ien iu . W ięc co? N ie  n a le 
ż a ło  c h ło p ó w  w p uszczać <io 
m iasta , gdyż jeg o  rangę o b 
n iża ją?

Z kim  wreszciie p o lem i
z u je  M. P iech al?  Z jak im i 
siła m i „ciem nym i", k tóre pa 
raliżują  życie  k u ltu ra ln e  w  
tym  m ieśc ie , „zm uszają" w y 
b itn e  jed n ostk i d o  em igracji, 
jakb y ze  Szczecina  czy  K ra
kow a r ó w n ież  n ie  ^ucieka
no". P rzec ież  d op iero  co  d o 
n o s iła  prasa, że S k uszan ka i  
K rasow sk i „uciekają" z Kra 
kow a d o  W arszaw y. W cześ
n iej „uciekała" z G dańska, 
ta k że  d o  W arszaw y, po łow a  
znakom itych  tw ó rcó w  teatru  
w yb rzeża . Z K rak ow a uciek li 
św ie tn i k rytycy  1 pro feso ro 
w ie . pod obn ie  z  W rocław ia
1 P oznania . Czy m ożna p o 
zb a w ić  ludzi za g w a ra n to w a 
nej im  praw em  w o ln o ści w y  
boru m iejsca  zam ieszk an ia  i 
pracy? T rzeba jednak  odróż
n ia ć  to. co  je s t  o g ó ln e , co  
w y stęp u je  w  ca łym  kraju  od  
tego, c o  . je st  sp ecy ficzn ie  
łódzkie. O u jem n y ch  i  sp e 
cy ficzn y ch  z ja w isk a ch  w  na  
szym  łódzk im  życiu k u ltu 
ra ln ym  p isa liśm y  n ieraz  
(patrz ch o ćb y  o sta tn i num er  
„O dgłosów " —  „M iasto u - 
b ogich  krew nych"), p o tk n ię 
c ia  zdarzają s ię  n ie  tv lk o  w  
Łodzi, w  sło n eczn ej W arsza  
w ie  taikże, a ró w n ież  i w  naj 
gorszej dziurze. P rzyp isyw ać  
te  p o tk n ięc ia  ta jem n iczym , 
a n on im ow ym  siło m  (bo o  
kogo w  końcu chodzi?), to  
już czysta  m agia . T rzeba  
m ó w ić  konkretn ie.

W p o lity ce  k u ltu ra ln ej L o  
óm  aż  s ię  roi o d  n ieporozu
m ień  i b łęd ó w . W ytykam y  
je  b ez  przerw y, , krytyka  
zrwłaszcza w  ty m  zakres'e, 
uzasadnia w  dużej m ierze  
rację istn ien ia  „O dgłosów". 
Z resztą i n a sze  dzien n ik i, ra
d io  i te lew izja  także  w y stę 
pują ostro  p rzec iw  n o n sen -  
srtm w  naszym  życiu  ku ltu
ralnym , n a zy w a ją c  je  po  
Im ieniu. W ięc to  n iepraw da, 
że w szy stk o  dookoła w a li się  
i w szy scy  śp ią, a jeden  ty lko  
P iechal czuw a.

RED. B

R O Z W A Ż A N I A
(po)-

T E L E W I Z Y J N E
nieco eklektyczne

Witold Maloużyńiski pisał k ie
dyś (nie -lak znowu dawno, 
aby m e pamiętać) w Trybunie 
Ludu o  skutecznej 1 często  — 
chociaż wcale n ie  zaw sze — 
pożytecznej sile  m asowego od
działywania telew izji na od
biorców, sugerując wykorzy
stanie do maksimum tego no
woczesnego środka percepcji. 
Podobne sugestie  padały zresz 
tą n ie tylko na łamach Trybu
ny Ludu, zajm owały się  tym  
i  N ow a Kultura, i Polityka, i 
Ekran, i w iele innych pism, 
tygodników czy dzienników. 
Ten — wciąż niezbadany do 
końca, stanowiący novum so 
cjologiczne, psychologiczne i 
społeczne _ problem oddzia
ływania telew izyjnego — paza 
dociekliwym i naukowcami — 
intryguje równie dociekliwych, 
m im o że już w  sposób nie tak 
ścisły  d nie tak precyzyjnie o -  
biektywny — publicystów, re
cenzentów  oraz zwykłych so 
bie. szarych dziennikarzy. No 
cóż, om też posiadają prawo 
wyrażania sw oich opinii, bez  
względu na to, co  sob ie raczy 
sądzić’ ugodzony am bicjonal
n ie jakąś m ało pochlebną re
cenzją twórca telewizyjny.

Od czasu tej charakterysty
cznej, bo cytowanej już po 
wielekroć wypowiedzi Witolda 
M ałcużyńskiego, m inęło tro
chę czasu, w którym telewizja  
polska zdążyła przekroczyć 
pierwszy m ilion abonentów, 
rozszerzając znacznie swój za
sięg  terytorialny, i zw iększa
jąc prawie do dziesięciu m ilio  
nów w idow nię telewizyjną.

T elew izja dociera coraz da
lej, w  naj bardziej zapadłe ką
ty kraju. Praw em  kontrastu  
antena telew izyjna nierzadko 
wyrasta na dachach słom ia
nych strzech. Posiadam.e teie- 
wizora stało s ię  kw est.ą am
bicjonalną nie tylko poszcze
gólnych św ietlic  w Pikutkowie  
czy Pacanowie. ^osiadanie te 
lew izora staje  s ię  często pew
nym, szczególnym  zresztą, kry 
terium w kształtowaniu opinii 
sąsiedzko-biurowej. Posiadanie  
telew izora oznacza wyższy  
stopień zamożności, now ocze
sności, postępu. Stąd — na co- 
dzień; zadłuż się  człowieku, 
weź pożyczkę w pracy, a le  nie  
bądź gorszy cd innych.

„TV. jest jedynym  środkiem  
m asowej kom unikacji, który 
pozwala na osobisty kontakt 
diziiałacza z dow olnie licznym  
forum spoiecznym . Specyuka  
tego kontaktu wywodzi się  z  
intym ności odbioru: żadna sa
la n ie pom ieści audytorium  
tak szerokiego i zarazem chton  
nego. Żadna inna trybuna nie  
pozwala rozmawiać z m iliona
m i w cztery oczy" — pisał w 
ostatnim  numerze Polityki Ta
deusz K utek (,.TV — szansą  
mterwlzji"), w odniesieniu do 
polityczno-propagandowych mo 
żliwości telewizja.

To stw ierdzenie pasuje jak  
ulał 1 dla innych tunkcji te
lew izji. Wśród w ielu mód, ja 
k ie do nae przychodzą, jedna  
wydaje s ię  godną podtrzyma
nia, rozwijania 1 umacniania 
— moda na w szelkiego rodza
ju uifiworsytety pow szechne — 
Uniwersytet Telew izyjny bije 
na łeb, na szyję  rekord ilo ś
ciow y słuchaczy. Jest najbar
dziej licznym , m asowym  I 
powszechnym  uniw ersytetem . 
Można założyć na przykład, że 
wieczornych rozmów proll. 
Szczepańskiego w ysłuchuje  
dmiesięciomilionowe audyto
rium. Takiego audytorium nie  
zgromadzi najw iększa 6ala w  
Polsce.

T elew izja posiada kolosalne  
m ożliwości upowszechniania  
wiedzy. I trzeba jej przvznać, 
że usiłuje to robić. Próby

pierw otnie nieśm iałe (jako je 
dna z  pierwszych, wprowadze
n ie  cyklicznych audycji: „Jak  
patrzeć na dzieło sztuki"), 
przekształciły się  wraz z cza
sem  i zdobywanym doświad
czeniem  w  system atycznie e -  
m itowane, różnorodne progra
m y — ściśle  specjalistycznej 
jak np. Telew izyjny Kurs Rol
niczy.

Spośród najbardziej chyba  
popularnych i jednocześnie  
„chwytliwych'1. •  w ięc speł
niających kryterium masowoś
ci, są em itowane od niedaw
na programy: „W ieczorna roz
mowy" prof. Szczepańskiego  
oraz prelekcje prof. Kum anie- 
ckiego „Szlakiem myśli racjo
nalistycznej". Zadają one kłam  
rozpowszechnionemu skąd inąd 
mniemaniu, i e  obraz telew i
zyjny jest prymitywnym środ
kiem  przekazywania myśli, ża  
percepcja poprzez obraz na
leżą do najniższej form y od
działywania na vyobrażnię i 
intelektualną pobudliwość od
biorcy. Twierdzenie, że ludzie
0  prymitywnym poziomie u - 
m ysłowym  — ludy pierwotne
1 dzieci — odbierają wrażenia 
w łaśn ie poprzez obraz (taką 
koncepcję rozwija np. Sorrl) 
nie  muszą wcale dyskw alifi
kować ezy też um niejszać zna
czenia telew izji. .

Psychologow ie na Zachodzie 
zwracają u ta g ę  na szczególne  
niebezpieczeństw o, jan.e za
wiera w sob ie obraz telew i
zyjny. Odb.orca przyjmuje go
tową, przeżutą potrawkę my
śli, spłyconą oraz uproszczoną, 
oo w konsekw encji odzwycza
ja go oa  sam odzielntgo rny- 
s . en. a.

N ie można jednak zaprze
czyć, że obraz telew izyjny — 
utrzymany w e w łaściwych pro 
porcjach, odpowiednio stoso
wany i  lącaony — posiada 
wreiką szansę przekształcenia 
tej sm utnej wizji w realne, 
konkretne dobrodziejstwo. Te
lew izja jest przecież w stan ie  
zespolić w szystk ie rodzaje 1 
formy kom unikacji; od em isji 
film ów  poprzez programy, roz
rywkow e do wykładów nau
kowych. A telew izja polska, 
która nie jest telew izją przy
porządkowaną orawom komer
cjalizm u, m oże o 'b it  pozwo
lić na um iejętne łączenie i do
bór programu.

W naszym programie te le 
wizyjnym  audycje popularno
naukowe ’ specjalistyczne o- 
sdągnęiy już poważną liczbę, 
która w ftewnym sensie row- 
noważy ów zły wpływ. Polity
ka ośw iatow a, jej popularyza
cja, wreszcie jej treść i forma 
— plus szerokie, m asow e au
dytorium  — to jest właśnie ta 
optym istyczna ewentualność  
telewizji.

Prof. Kum anieeki w  swoich  
wykładach na temat rozwodu 
m yśli racjonalistycznej pole
czył proporcje z treścią oraz 
formą, spełniając generalne za 
łożenia prawidłowej a równo
cześn ie m asowej penoepcii. W 
taki sposób m iliony odbior
ców  o  róż»ym poziom ie um y
słowym . z  różnych kręgów  
społecznych. 1 różnych zainte
resowaniach zostali wprowa
dzeni' w  dzieje n v ś l i  ludzkiej, 
a telew izyjny obraz ułatwia  
im  przyswojenie konkretnej 
wiedzy.

KOWALSKI
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